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Po dłuższej chorobie p. Wojewodo KirttHls 
powitany serdecznie przez społeczeństwo pomorskie 

objął urzędowanie
Po przebytej ciężkiej chorobie, która na 

szereg tygodni przykuła go do loża, p. wojewo
da Kirtiklis wrócił obecnie do zdrowia i obej- 
mujo napowrót swój urząd. Stosownie do za
powiedzi p. Wojewoda przybył wczorajszej nie 
dzieli do Torunia, witany niezwykle serdecznie 
przez ogół społeczeństwa, które zgotowało mu 
spontaniczną owację, dająo wyraz gorącym u- 
czuciom, żywionym dla Rządu i jego Reprezen 
tanta tu, na Ziemi Pomorskiej.

Na dworcu Przedmieście
P. Wojewoda przyjechał wprost z Wilna wa 

gonem specjalnym, doczepionym do pociągu 
pośpiesznego z Warszawy. Krótko po gdz. 12 
w pł. na dworcu Toruń miasto zgromadzili 
się celem spotkania p. Wojewody przedstawi
ciele władz, instytucyj i społeczeństwa w oso
bach: pp. dotvódcy OK VIII gen. Pasławskiego 
wicewojewody pomorskiego dr. Seydlitza, gen. 
Maksymowicz-Raczyńskiego, gen. Pricha, staro
sty krajowego Łąckiego, prezesa Dyrekcji K.P 
inż. Dobrzyckiego, prezesa Izby Skarb. Kossjo- 
ra, dyr. Lasów Państwowych Zagórskiego, pro
kuratora Sądu Ap. Jaworn’ka, dyr. P. B. Rol
nego Narbutta, posła BIrkenmayera, prezesa 
Fed. ZOO dr. Siudowskíego, prez. Zw. Legjo- 

nistów mgr. Schaba, naczelników wydziałów I 
Urzędu Wojew. Grzanki, Zgrzebnioka, Bogo-1 
cza j Walewskiego, starosty pow. Rogowskiego 
prezydenta miasta Bolta, kom. wojew. P. P. 
insp. Olszańskiego, komendanta miasta pułk. 
Matzenauera, nacz. wojew. Urzędu SI. Mittle- 
nera, dyr. oddziału B. Roln. w Gdyni Żebrow
skiego, delegacji m. Podgórza z burmistrzem

Oiścpalne powitanie
Dookoła placu ustawiły się szpalerem dele

gacje poszczególnych organizacyj ze sztanda
rami, więc sfederowanych Związków b. wojsko 
wych, Zw. Strzeleckiego, Sokola, Legjonu Mło 
dych, SMP., Harcerstwa, Cechów, KPW, korpo 
racyj :td. pozatem nauczycielstwo miejscowych 
szkól średnich, wydziałowych i powszechnych 
w liczbie przeszło 100 osób oraz tłumy publi
czności. Na przybycie p. Wojewody czekali tu 
pp. naczelnicy Celichowski, Zakrzewski, Cece- 
niowski, wiceprezyd. miasta Bała, wice^tarosia 
Dołżycki, nacz. Głębowicz z PIR., nacz. Szanda 
z PKP, wiceprezes Okr. Z. S. Czernik, komen
dant okr. Z. S. Koc, reprezentanci różnych m- 
stytucyj oraz szereg osób z miejscowego oby * 
watelstwa.

Stamirowskim na czele, dyrciwora teatru Cor- 
nobisa i Inn.

Po przywitaniu p. Wojew. Kirtiklisa które 
m:alo niezwykle serdeczny charakter oraz wrę 
czenie mu i pani Wojewodzinie kwatów odje
chano samochodami na plac przed dworcem 
Toruń Miasto, gdzie nastąpiło powitanie ofi
cjalne..

Gdy p. Wojewoda zajechał na plac orkie
stra KPW zaintonowała „Pierwszą Brygadę“ a 
uszeregowane oddziały sprezentowały broń. P. 
Wojewoda wysiadł z auta odebrał raport, p> 
czem w towarzystwie p. gen. Pasławskiego i p. 
starosty Rogowskiego przeszedł przed frontem 
organizacyj; i wysłuchał przemówienia powitał 
nego prezesa Federacji p. dr. Siudowskiego, a 
następme przywitał się serdecznie z obecnymi. 
Po tern powitaniu z szeregów wystąpiły dzieci 

bukietami kwiatów, wręczając je p. Wojevo 
dzie i pani Wojewodzinie, zgromadzona publi
czność zaś wzniosła kilkakrotne na cześć p. 
Wojewody gromki okrzyk.

Z placu przed dworcem sznur aut ruszył 
przez miasto na Rynek Staromiejski na którym

zebrały się jeszcze większe tłumy publiczności 
zapełniając całą przestrzeń przed Ratuszem i u 
wylotu ulio Szerokiej i Żeglarskiej. Do p. Wo
jewody przemówił w im. Rady Grodzkiej BB 
WR p. adw. Nalazek, a w imieniu robotników 
toruńskich p. Zander. Dwoje dz;eci robotni
czych, Kazia Olszewska i Krzyś Żurawski wrę
czyli p. Wojewodzie kwiaty.

Z Rynku wśród niemilknących okrzyków 
auta ruszyły dalej, do willi p. Wojewody. Samo 
chód którym p. Wojewoda jechał otoczyła pu
bliczność, odprowadzając go do samego domu. 
Tu nastąpił statni akt powitania — przez mło 
dzież harcerską 1 dzieci szkolne. Samochód p. 
Wojewody obsypano kwiatami, i znowu roz
brzmiały okrzyki na Jego cześć i na cześć do
wódcy OK. VIII p. gen. Pasławskiego. Po ode
braniu raportu horcerskiego p. Wojewoda poże 
gnał obecnych głęboko wzruszony serdecznoś
cią przyjęcia, jakie mu zgotowano.

W godzinach popołudniowych przed domem 
p. Wojewody odbyła się piękna uroczystość do 
tynkowa urządzona przez rolników pow. toruń 
skiego.

Witajcie zwQCicscQ bohaterowie!
Zdobfiwcn puharu Gordon-Benneiia w Gdyni

Na nadbrzeżu polskiem w Gdyni, wzdłuż 
wielkich hangarów „Pantarei" gromadzą 
•ię już od wczesnych godzin rannych tłumy 
publiczności. Cała Gdyni, mimo że wska
zówki zegara na wieży portowej wskazują 
dopiero godzinę ósmą wyległa na na przy
stań, aby powitać oficerów Armji Polskiei, 
których imiona obiegły świat cały i wpisa- 
<te zostały na najpiękniejszych kartach hi- 
storji naszego lotnictwa.

Przed przystanią zawraca powoli olbrzy 
mia ciężka sylwetka „Kościuszki“. Wre na 
nim gorączkowy ruch. Marynarze zrzuca
ją liny. Na mostku kapitańskim ukazuje 
się tak dobrze znana wszystkim postać sym 
patycznego władcy „Kościuszki“, na dwóch 
półkulach popularnego i łubianego kapita
na Borkowskiego.

Na przystani zgromadzili się przedsta
wiciele władz. Przybył wicekomisarz Rzą
du inż, Szaniawski, dyrektor Urzędu Mor
skiego inż. Łęgowski, prezes Komitetu zor
ganizowanego dla uczczenia zwycięzców 
sędzia Pikor, dowódca Obrony Wybrzeża 
kmdr. Frankowski, kapitan portu kmdr. 
Kański i wielu innych.

W karnych szeregach ustawiła się dziat
wa szkolna. Powiewają sztandary organi
zacyj PW. i WF., chorągwie szkolne. Rzu
ca się w oczy olbrzymi transparent „Witaj
cie zwycięscy bohatorowie przestworzy“.

„Kościuszko“ przybija do brzegu. W tej 
chwili rozlegają się dźwięki hymnu naro
dowego. Odkrywają się głowy. Z pokładu 
transatlantyckiego kolosu płynie deszcz 
różnokolorowych serpenty. Z okrągłych o- 
kien statku wyglądają zaciekawione twa
rze pasażerów. Uwagę wzbudzają śpicza- 
ste zawoje zakonnic, „kościoła narodowe
go“.

Orkiestra KPW. gra hymn amerykański.

Nie widać tylko zwycięskich lotników 
kpt. Hynka i por. Burzyńskiego. Mimo kil
kudniowych wspaniałych uroczystości w A- 
meryce, nie przyzwyczaili się widać jesz
cze do hołdów tłumu.

W grupie oficerów lotników, którzy z 
ppłk. Kwiecińskim na czele przybyli, aby 
powitać zwycięskich kolegów, stoi w bron 
zowym płaszczu młoda kobieta, która z wi 
docznem wzruszeniem wpatruje się w mro
wie publiczności na pokładzie stiatku.

Pani porucznikowa Burzyńska czeka na 
męża.

Nareszcie trap spuszczony. — Na po
kład „Kościuszki“ wchodzi wicekomisarz 
Szaniawski z przedstawicielami władz i 
pi asy. U wejścia wita ich kapitan Borkow
ski

Lotników nigdzie nie widać.
Dopiero na drugim pokładzie skromnie 

schowany w wąskiem przejściu stoi oficer 
pilot, słynny dziś na świecie całym KPT. 
HYNEK.

Otacza go grupa kolegów. Kapitan prze 
chodzi poporostu z rąk do rąk. Ściskają go.

Kpi. Hynek i por. Burzyński 
o swoim locie

Po powrocie tfo krain znakomici lotnicp udzielili pierwszego w Polsce 
wuwiadn przedstawicielowi naszucii Wydawnictw

Pierwsze chwile na lądzie. Pierwsze 
chwile w Polsce, od morza do gór oczeku
jącej swoich synów. Wizyta w Komisaria
cie Rządu, meldowanie się w Dowództwie 
Floty, a potem krótka chwila odpoczynku 
w gronie kolegów.

Otoczeni grupą oficerów z Warszawy 
i Tnntnia ainia dwaj hnhAio-rctuzio

Padają urywki słów pełnych szczerego 
wzruszenia.

Jeszcze dalej grupa osób otoczyła wita 
jącego się z żoną POR. BURZYŃSKIEGO. 
Obydwaj lotnicy otoczeni są zwartem ko
łem. Słychać tylko trzaskanie aparatów 
fotograficznych.

Obok, dwóch marynarzy otwiera wą 
ską drewnianą skrzynię. Po chwili w wnę
trzu jej ukazuje się WSPANIAŁY PUHAR 
GORDON-BENNETTA. Na marmurowym 
w srebrne tablice zdobnym cokole, bronzo 
wa postać mężczyzny, wypuszczającego z 
wieńca laurowego srebrny balon. — Nowy 
trzask aparatów

Tymczasem kpt. Borkowski każę wy
nieść drugi puhar, mniej wspaniały, alaba
strowy, który jednak również w mniejszym 
wprawdzie zakresie rozsławił sport polski 
za oceanem. Puhar ten zdobyła drużyna pił 
ki nożnej s. s. „Kościuszko“ w zawodach 
z „brooklyńską" sportową załogą w New 
Yorku, zwyciężając Amerykanów w ato- J poczem o godz. 14 goście udali się samocho 
sunku 01:.

Tymczasem na lądzie spostrzeżono żół cy odlecieli samolotem do Warszawy.

go zwycięstwa kpt Hynek i por. Burzyń- i rocznik już odszedł? Jak się pracuje z re
krutem? Czy dużo pracy macie teraz w 
baonie? — Pyta się o żołnierzy i kolegów.

— Czy pan kapitan nie jest zmęczony 
tym wszystkiem co przeżył w ostatnim mie 
siącu? — pytam zkolei kpt. Hynka,

(Pokodcffiejiie d* ■irfwia

ski, oglądają gazety, śmieją się, czytając o 
sobie rzeczy, których nie było.
Kpt. Hynek pyta się kolegów o wszyst- ' 

ko co się dzieje w baonie balonowym w 
Jabłonnie. Tryumf w Chicago i uroczysto
ści w Gdyni nie zatarły snąć wspomnień co 
dziennej nracy żołnierskiej. CLąy ataraay 

wa
do

sę-

te otoki lotników. Rozlegają się okrzyki 
„NIECH ŹYJĄ“.

Lotnicy opuszczają statek. Ukazanie się 
ich na trapie powoduje nowy wybuch en
tuzjazmu. W chwili, gdy dwóch marynarzy 
znosi masywny bo przeszło 220 funtów 
żący puhar, okrzyki tłumu dochodzą 
punktu kulminacyjnego.

Przed szeregiem dziatwy szkolnej, 
dzia Pikor wita zwycięsców imieniem Mor 
skiego Koła LOPP., kończąc swe przemó
wienie okrzykiem: KAPITAN HYNEK, 
PORUCZNIK BURZYŃSKI I LOTNICTWO 
POLSKIE, NIECH ŹYJĄ“.

Potężne „niech żyją" płynie znowu da
leko po za ciężkie budowle portowe, poza 
las rusztowań i masztów, gdzie daleko na 
pełne morze, za którem imię Rzeczypospo
litej wsławili znowu bohaterscy lotnicy poi 
scy.

Po zakończeniu oficjalnej części powita 
nia kpt. Hynek i por. Burzyński udali się 
na odpoczynek do prywatnych apartamen 
tów wicekomisarza Szaniawskiego.

Po południu p. wicekomisarz Szaniaw
ski, sam stary i załużony lotnik, podejmo
wał śniadaniem swych dawnych kolegów.

dami na lotnisko w Rumji, skąd obaj lotni-
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Poza progiem wsi polsifici
fatalny koniec spisków witosowych

Już zapadł jeden wyrok w szeregu i 
procesach, odbywających się równocześ
nie w Krakowie, Rzeszowie i Tarnowie, 
procesów przeciwko ofiarom agitacji 
Stronnictwa Ludowego, podburzającej 
ludność wiejską do wystąpień w cha
rakterze antypaństwowym.

Kilkunastu włościan odpokutować mu 
si wielomiesięcznem więzieniem „marsz 
na Kozodrzę“, manifestację o przejawach 
wywrotowych, połączoną z biciem szyb 
paleniem, niszczeniem.

W innych procesach, które rozpatru* 
ją trybunały sądowe w Krakowie i Rze
szowie, przewód toczy się jeszcze, ale 
już z kilkudniowych zeznań obwinionych 
i świadków zajść można sobie urobić po
gląd na podłoże tych wszystkich zajść, 
które w różnych połaciach Małopolski 
zachodniej i środkowej przybierały roz 
maite lokalne zabarwienia, ale tło ich 
wszędzie było jednakie. A na tle tern 
maluje się ponure widmo agitatora, któ
ry pasorzytuje na duszy chłopskiej, znie 
prawia ją i kusi do wystąpień, wiedząc 
zgóry, że mają one cechy przestępstwa 
kryminalnego, a stać się mają pożywką 
telów wyłącznie politycznych.

To też motywując pierwszy wyrok 
skazujący, który już zapadł w Tarnowie 
w procesie o „marsz na Kozodrzę", sąd 
stwierdził, że ludność „była podburzana 
i przygotowana do większych wystąpień 
przeciw władzom" i że „nie motywy go 
spodarcze, lecz polityczne były tego przy 
czyną".

Stwierdzenie tych właśnie faktów jest 
wymowne. Z kół opozycyjnych czyni się 
bowiem staradia, by zajścia *3a wsi ma
łopolskiej przedstawić wyłącznie jako na 
stępstwo tego stanu, w jakim warstwa 
włościańska znalazła się po czterech la
tach kryzysu gospodarczego. Wieś — 
jak głoszą agitatorzy — zubożała, chłop 
otrzymuje zbyt mało za swe produkty 
rolne — stąd jego niezadowolenie, które 
wyładowuje się w formie zajść.

Te hasła są jednak fałszywe i obłud
nie dobrane i wykorzystywane 
Niewątpliwie zubożenie wsi po
czyniło postępy — ale równocześs 
nie od pierwszej chwili kryzysu ludność 
wiejska jest świadkiem wielkich i ofiar
nych wysiłków, jakie czynią władze, by 
umniejszyć rozpiętość kryzysu na wsi. 
I gdyby nie szatan - kusiciel, podszeptu 
jący nie zdającemu sobie sprawę z świa 
towych procesów gospodarczych chłopu: 
„idź z kłonicą i kamieniem! bij! rozbi
jaj! !! — włościanin nasz zpewnością nie 
aiyślałby o „marszach na Kozodrzę", 
o obleganiu posterunków policyjnych, o 
wyprawach do lasu, by niszczyć drzewo 
stan.

Ale całe to kłębowisko agitacyjne, 
które doprowadziło do tak smutnych, bo 
przelewem krwi i doprowadzeniem na 
ławę oskarżonych zakończonych zajść — 
ma inny jeszcze charakter, który w oce
nie tych zdarzeń trzeba koniecznie u- 
względnić.

Otóż od kilku lat — właśnie pod 
wpływem światowego kryzysu — jesteś 
my wszędzie świadkami bardzo silnego 
ruchu społecznego w obrębie państw, we 
wnątrz poszczególnych organizmów pań 
stwowych. Nie tylko jednostka, nietylko 
poszczególny ziemianin, robotnik miej
ski, przemysłowiec, kupiec, inteligent mu 
si się bronić i uodporniać przeciw trud» 
nościom gospodarczym, które go osłabia
ją i utrudniają życie — ale też i cale pań 
stwa wiodą dziś silną walkę obronną. Wa 
runkiem przetrwania tej walki jest za
przestanie wszystkiego, co może osłabić 
wewnętrzną odporność organizmu pań
stwowego — skupienie wszystkich sił do 
wspólnego celu, stępienie wszelkich od- 
rodkowych poczynań czy sobkostwa.

Widzimy to wszędzie na całym świe 
cie. Wszędzie władze państwowe zdecy 
dowanie tępią i przeciwstawiają się nad 
używaniu przez polityków haseł dema
gogicznych, wszędzie dążą do wzmocnię

nia świadomości społecznej i wykrzesa
nia hartu.

Tymczasem Wincenty Witos i jego 
najbliżsi towarzysze nie liczyli się wca 
le z tern, że interes państwowy w tak 
krytycznym momencie przesilenia gospo 
darczego wymagał od nich właśnie, by 
szli do chłopa nie z hasłem: „bić policjant 
ta! grabić, palić! lecz z wskazaniem, że 
dziś właśnie obowiązek obywatelski jest 
jeden: złączyć wspólne siły na froncie 
gospodarczym, na froncie postępowania

świadomych sił społecznych. I w tern 
właśnie, że czynili wręcz odwrotnie, że 
zamiast uświadamiać — podburzali wina 
ich jest stokroć większa. Godzili bowiem 
zarówno w dobro wspólne nam wszysts 
kich, jak i w dobro państwa.

Ich ofiary siedzą na lawach oskarżo
nych, a kilkunastu skazanych zostało już 
wyrokiem sądowym. Zdrowy i samoza
chowawczy instynkt społeczeństwa, szu 
kając sprawców moralnych, tych smut
nych zajść itd.

Życzenia z powodu iluou 
Prezydenta Mościckiego

Z okazji zaślubin. Pana Prezydenta proi 
Mościckiego z p. Marją Dobrzańską do kan- 
celarji cywilnej Prezydenta Rzeczypospolitej 
nadchodzą liczne depesze z życzeniami z ca
łego kraju i zagranicy. Jednocześnie wiele o- 
<sób wpisuje się do księgi audjencjonalnej, któ
ra została wyłożona w adjutanturze na Zam 
ku.

Minister Beck er Genewie
Minister 6praw eagranicanych Jzei Beck 

przybył, w towarzystwie szefa gabinetu Dębic
kiego, do Genewy. Min. Beck odbył drogę e 
Berlina do Genewy samolotem, lądując na lot
nisku genewskiem.

■

nic daninoPożyczka Narodowo
Dwa wezwania do snoleezefisiwa

Komisarz Generalny Pożyczki Narodo
wej, min. Stefan Starzyński, zwrócił się do 
ogólnopolskiego Komitetu Pracowniczego 
Pożyczki Narodowej z wezwaniem nastę- 
pującem:

„Otrzymuję coraz więcej pism i depesz, 
zawiadamiających mnie o zrzekaniu się 
obligacyj Pożyczki Narodowej na rzecz

Skarbu Państwa lub na cele społeczne. 
Wiadomości tych celowo nie podawałem 
do prasy, jednak przedostają się one 
wprost z terenu.

Nie podawałem tych wiadomości dlate
go, że rząd ogłosił pożyczkę wewnętrzną, 
a nie zamierzał robić zbiórki pieniężnej na 
Skarb Państwa.

Nasz dorobek i nasi działacze
w oczach cudzoziemca

szerokiem polem widzenia, opartem na 
zmyśle praktycznym i zrozumieniu dobra 
ogólnego. Przyszłość każdego kraju zale
ży od stopnia ofiarności i patriotyzmu je
go mężów stanu i bez pochlebstwa mogę 
powiedzieć, źe pod tym względem Polska 
jest szczęśliwa, posiadając grono ofiarnych, 
patriotycznych działaczy publicznych.

Jest to mojem zamierzeniem i nawet 
doniosłą częścią mego posłannictwa, zwie
dzić różne dzielnice waszego kraju i za
znajomić się osobiście z panującemi w 
nich warunkami.

Gdynia uderzyła mnie wielce przez 
swój przedsiębiorczy wygląd portu Polski, 
zbudowanego zaledwie w ciągu kilkulet
niego okresu. Gdynia posiada wygląd a- 
merykańskiego miasta przemysłowego, na 
którem odbija się duch pizedsiębiorczości 
i potężnej aktywności, tak charakterysty- 

wywarli na mnie głębokie wrażenie swą 1 czny dla przemysłu amerykańskiego — za- 
powagą i zapałem patrjotycznym, swem kończył swe przemówienie p. ambasador.

Polsko-amerykańska izba handlowa w 
Warszawie wydała przyjęcie na cześć no
woprzybyłego do Polski ambasadora Sta
nów Zjednoczonych A. P. Johna C. 
dahy, Po przemówieniu powitalnem, 
głoszonem przez prezesa izby p. L. 
tnowskiego zabrał głos ambasador 
dahy, podkreślając, iż tradycja wspólnoty 
ideałów Polski i Ameryki przetrwała od 
Kościuszki i Pułaskiego do chwili obecnej.

— Wyniki osiągnięte przez wasz kraj 
— mówił dalej p. ambasador — w ciągu 
tych krótkich 15 lat są wielce przekonywu
jące i zasługują na uznanie. Słyszałem od 
waszych mężów stanu, że powyżej miljona 
budynków było zburzonych w Polsce przez 
walczące armje i że w większej części zo
stały one odbudowane i zamieszkane z po
wrotem. Kierownicy waszej nawy rządo
wej, których miałem szczęście spotkać,

Cu- 
wy- 
Ko- 
Cu-

Artyleria konna swemu Wodzowi
Pomnik ku czci Marszałka Piłsudskiego

Z okazji 15-lecia artylerji konnej odibyła 
się w Warszawie uroczystość odsłonięci'- 
pomnika ku czci Marszałka Józefa Piłsuds
kiego na terenie I-go dywizjonu artylerji 
konnej.

Na uroczystość tę przybyli m. in. przed 
stawiciel Pana Prezydenta Rzplitej inspek 
tor armji generał dywizji Osiński, przed
stawiciel Pana Marszałka Piłsudskiego 
pierwszy wiceminister Spraw Wojskowych 
generał dywizji Fabrycy, przedstawiciele 
rządu, parlamentu i władz wojskowych.

W uroczystości wzięły udział delegacje 
dywizjonu artylerji konnej z całej Polski 
oraz delegacje wszystkich pułków garnizo
nu warszawskiego.

Po nabożeństwie generał Osiński doko 
nał odsłonięcia pomnika ku czci Marszał
ka Piłsudskiego. U stóp pomnika wartę ho 
norową pełnili artylerzyści w historycz
nych mundurach. W tej uroczystej chwili 
orkiestra odegrała hym narodowy, woj-

sko sprezentowało broń, a baterja I-go 
DAK-u dała 13 strzałów armatnich składa 
jąc w ten sposób y imieniu 13-tu dywizjo
nów artylerji konnej hołd swemu Wodzo
wi.

Pomnik projektu profesora Akademji 
Sztuk Pięknych w Warszawie Wojciecha 
Jastrzębowskiego zbudowano w kształcie 
bramy z granitu wołyńskiego we wnętrzu 
bramy ustawiono historyczną armatę polo 
wą, która wchodziła w skład baterji, biorą 
cej udział w zdobyciu Wilna, w kwietniu 
w 1919 roku. W górną część bramy wmu 
rcnvano medałjon z bronzu z podobizną 
Marszałka Piłsudskiego, dłuta art. rzeźbią 
rza Franciszka Strynkiewicza. Pod medal- 
jonem wyryto napis: „Swemu Wodzowi ar 
tylerja konna“. W bramę wmurowano ta
blicę bronzową z wyrytemi nazwami miej
scowości, w których artylerja konna okry
ła się chwałą wojenną.

Przeto jako Komisarz Generalny Poży
czki Narodowej, nie mogę do tego rodzaju 
akcji ani nawoływać, ani stwarzać warun
ków, w których istniałaby presja moralna 
zrzekania się obligacyj lub procentów.

Presja tego rodzaju jest nawet wręcz 
szkodliwą, gdyż powstrzyma wielu sub
skrybentów od płacenia rat w obawie, że 
w następstwie będą musieli pod presją 
moralną zrzec się wogóle płaconych pie
niędzy. Przerzucenie akcji pożyczki na ak
cję zbiórki wzbudzi nieufność do Państwa, 
jako kredytobiorcy, utrudni też populary
zację formy oszczędzania poprzez nabywa
nie papierów państwowych, co również by
ło jednym z celów Pożyczki Narodowej.

Z tych wszystkich względów chociaż 
tak wielką ofiarność społeczeństwa na 
rzecz Państwa jest godna najwyższej po
chwały, wspomniana akcja winna być ha
mowaną, aby nie przyniosła Państwu nie
uniknionej szkody, wbrew woli jej inicja
torów".

Ministerstwo Skarbu wobec powyż
szych faktów zajęło stanowisko następu
jące:

— Postępowanie to, aczkolwiek podyk
towane najszlachetniejszemi motywami, za- 
poznaje samą istotę Pożyczki i w rezulta
cie może przynieść szkodę kredytowi pu
blicznemu. Państwo zwróciło się do swych 
obywateli nie o jałmużnę, ale o pożyczkę, 
co wymaga zaufania, że pieniądze wpłaco
ne na Pożyczkę zostaną z należnemi pro
centami zwrócone. Zrzekający się demon
stracyjnie obligacji mogą wbrew swym naj
lepszym intencjom wywołać wrażenie, że 
to zobowiązanie Państwa nie przedstawia 
dla nich wartości. Zwłaszcza niebezpiecz- 
nem jest, że kiedy to zrzekanie się nastę
puje na skutek uchwał korporacyjnych, 
gdzie może działać pierwiastek przymusu 
moralnego, co znowu może zrodzić podej
rzenie, że władze państwowe, rozpisując 
Pożyczkę, pragnęły w istocie narzucić za
maskowaną daninę.

Zapewne, każdemu wolno jest rozpo
rządzać swojem mieniem, a więc i subskry
bujący Pożyczkę będzie mógł po spełnie
niu warunków subskrypcji i otrzymaniu ob
ligacji ofiarować ją skarbowi państwa lub 
instytucji użyteczności publicznej, tak aa 
mo jak może w każdej chwili ofiarować 
pieniądze, nieruchomość lub dzieło sztuki. 
Nie należy tego jednak łączyć z faktem 
subskrybowania Pożyczki. Z tych wzglę
dów ministerstwo skarbu nie będzie przed 
ukończeniem wpłat i wydaniem obligacyj 
przyjmowało wiadomości deklaracyj o zrze 
kaniu się wynikających z Pożyczki upraw
nień.

l

0 300 milionów w ostatnich miesiącach
z^nleiszti^ zFdlużeiFie naszego oańslwa

Według danych ministerstwa skarbu o -i o 287,5 milj. zł. Udział obsługi długów w 
gólne zadłużenie Państwa Polskiego na 1 wydatkach państwowych wynosi około 
października r. b. wynosiło — 4.253,1 10% sumy wydatków rocznych skarbu pań-
milijn. zł., i _ _
przypada — 429,6 miljn. zł., a reszta na 
długi zagraniczne, przeważnie polityczne 
—3.823,5 miljn. zł. Zadłużenie wewnętrzne 

stanowi niecałe 10% ogólnego zadłużenia.
W ciągu ubiegłego kwartału zadłużenie 

Państwowe koleje w Szwecji cakupiły 17,500 j wewnętrzne Państwa Polskiego zmniejszy
ło« węgla polskiego,

Węgiel do Szwec I

z czego na długi wewnętrzne stwa. W porównaniu do innych państw 
Polska jest państwem bardzo słabo zadłu- 
żonem, szczególnie 
obywateli.

Dotychczasowe 
Państwa Polskiego 
śle określone cele --------, —
taką pożyczką była wypuszczona na rynku |ło się o 8,4 miljn. zł,, zaś długi zagraniczne

w stosunku do swoich

pożyczki wewnętrzne 
były zaciągane na ści- 
inwestycyjne, ostatnią

wewnętrznym w 1930 roku 3% premjowa 
pożyczka budowlana w wysokości 50 milj. 
zł., której wpływy zostały obrócone na za
silenie prywatnego ruchu budowlano-mie- 
szkani owego.

Ostatnio wypuszczona Pożyczka Naro
dowa jest pierwszą tego rodzaju operacją 
kredytową, której wpływy mają być zuży
te na pokrycie niedoborów budżetowych.
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Pierwszy pocisk z Berlina
Niemcu wusląpiły i ligi Narodów i

Berlin na ostatnie niepomyślne dla sie
bie wydarzenia na terenie zagranicznym 
— .odpowiedział demonstracyjnie dwoma 
postanowieniami, które niewątpliwie po
ciągną za sobą brzemienne następstwa. Po- 
dajemy poniżej w krótkiem ujęciu sprawo- 
zdawczem pierwszą fazę nowych poczy
nań Trzeciej Rzeszy.

W sobotę ogłoszono dekret prezydenta 
Rzeszy o ROZWIĄZANIU REICHSTAGU 
I ROZPISANIU nowych WYBORÓW NA 
DZIEŃ 12 LISTOPADA.

Jednocześnie ogłoszona została decyzja 
rządu o wystąpieniu NIEMIEC Z LIGI NA
RODÓW I KONFERENCJI ROZBROJE
NIOWEJ.

Minister spraw wewnętrznych Rzeszy 
Trick wysłał do Namiestnika Rzeszy de
pesze, zawiadamiające, że łącznie z roz
wiązaniem Reichstagu, ulegają rozwiązaniu 
na zasadzie ustawy o scaleniu wszelkie 
przedstawicielstwa narodowe poszczegól
nych krajów. W depeszach tych minister 
Frick z polecenia kanclerza zaleca równo
cześnie powstrzymać się narazie od rozpi
sywania nowych wyborów do parlamen
tów krajowych.

ODJAZD Z GENEWY.
Sekretarz stanu von Rheibaben, zastę

pujący w nieobecności posła Nadolnego 
Rzeszę niemiecką w Genewie, opuścił w 
sobotę Genewę ze wszystkimi członkami 
delegacji niemieckiej, udając się do Ber
lina.

„CIĘŻKIE NADEJDĄ CZASY“.
Cała prasa niemiecka przyjmuje z 

ogromnem zadowoleniem decyzję Rządu 
Rzeszy w sprawie wystąpienia z Ligi Na
rodów.

„Deutsche Allgemeine Ztg.” pisze: „Ca
łe Niemcy odetchnęły, jakby pozbyły się 
ciężkiej zmory. Wraz z rządem naszym 
zdajemy sobie dobrze sprawę z doniosłych 
następstw, jakie krok ten pociągnie za so
bą, ale przyszłe wybory do Reichstagu wy- 
kaźą, iż za rządem Hitlera stoi cały naród 
niemiecki.

„Boersen Kurjer" stwierdza, że ciężkie 
czasy nadejdą dla Niemiec, ale pod kie
rownictwem rządu silnej ręki naród będzie 
gotów znieść wszystko. „Boersen Ztg.“ na
zywa krok rządu niemieckiego wyzwalają
cym czynem, podyktowanym przez genjal- 
ną koncepcję, Niemcy odzyskały swobodę 
działania.

ODEZWA HITLERA.
O GORZKIEM ROZCZAROWANIU.
Biuro Wolffa ogłasza odezwę kanclerza 

Hitlera do narodu niemieckiego. Kanclerz 
oświadcza m. in.: „Niemcy doznały gorz
kiego rozczarowania. Pomimo całej goto
wości kontynuowania dokonanego przez

Podjecie rokowań polsko- 
gdańsklch

Dnia 18 bm. podjęte zostaną znowu po 
przerwie tygodniowej rokowania z Sena
tem gdańskim w sprawie ustalenia kontyn
gentów, zastrzeżonych, jak wiadomo, dla 
Gdańska umową polsko-gdańską z 24 paź
dziernika 1921 r.

Dla objęcia przewodnictwa delegacji 
polskie przybędzie z Warszawy naczelnik 
wydziału z Ministerstwa Przemysłu i Han
dlu p. T. Sągajło. Rokowania trwać będą 
kilka dni.

Dziennikarki polskie 
na audiencji u Ojca św.

Po kilkodniowym pobycie w Rzymie, pod
czas którego uzyskały audjencję u Ojca św., 
wyjechały do Neapolu dziennikarki polskie, 
panie Szczepkowska z „Kurjera Czerwonego“, 
Kiewnarska z „Kurjera Warszawskiego", Ła- 
zarewiczowa e „Kobiety Współczesnej", Mu- 
6załówna z P, A. T., Melcer z „Wiadomości 
Literackich" i Krawczyńska z „ExpTessu Po
rannego", Grupa dziennikarek polskich zwie
dzi Neapol wraz z Herkulanum i Pompeją, Ta- 
orminę, Syrakuzy i Palermo.

Traktat polsko-brazylilski
W dn. 13 bm. nastąpiła w Warszawie wy

miana dokumentów ratyfikacyjnych traktatu 
koncylacyjnego między Polską a Brazylją, pod
pisana w Rio de Janeiro dn. 21 stycznia 1933 
roku.

nas najpierw rozbrojenia, aż do ostatniej 
konferencji inne narody nie mogły zdecy
dować się na wypełnienie zapewnień, da
nych w podpisanym przez nich traktacie 
pokojowym. Przez świadomą odmowę 
prawdziwego, moralnego i rzeczowego ró
wnouprawnienia Niemiec naród niemiecki 
i jego rząd były ciągle najciężej upoka
rzane“. Dalej kanclerz powołuje się na 
stwierdzenie przez niektóre państwa w 
dniu 11 grudnia 1932 równouprawnienia 
Niemiec, i oświadcza że wobec tego iż 
przez oficjalnych przedstawicieli innych 
państw w publicznych mowach i bezpo
średnich oświadczeniach zakomunikowano 
ministrowi spraw zagranicznych Rzeszy o- 
raz naszym delegatom, iż dzisiejszym Niem 
com to równouprawnienie obecnie nie mo
że być przyznane. Rząd niemiecki uważa 
to że niesprawiedliwą i poniżającą dys
kryminacją swego narodu i z „najżywszem 
ubolewaniem" występuje z Ligi Narodów 
i opuszcza Konferencję rozbrojeniową. 0- 
dezwa kończy się zapewnieniem „najszczer 
szej woli pokojowej" i „konieczności pacy
fikacji świata".

Paryż, Waszyngton, Londyn l Rzym
o nieobliczalne!» wystąpieniu Nremicc

Wiadomości z Berlina wywołały w 
stolicach zagranicznych państw niezwy
kle silne wrażenie.

W Paryżu wydano dodatki nadzwy
czajne. Paryskie koła oficjalne narazie 
powstrzymują się od oświadczeń, nie us 
krywając jednak, że krok Niemiec pocią
gnąć może bardzo poważne następstwa.

„Paris Soir“ pisze: „Przez swój bru
talny czyn Niemcy zerwały z polityką 
WSPÓŁPRACY I POROZUMIENIA, 
jaką wszystkie państwa usiłowały wpro
wadzić w Genewie. Ten czyn ma tę do
brą stronę, iż oświetla on zamiary Nie-

Po wizycie min. Titulescu u posła ZSSR Antonowa-Owsiejanki

Hrwawa zsmsia adn okala
Zabił i postrzelił wierzycieli, a skończył samobójstwem 

na cmentarzu

Ex Oriente pax.

W Insbrucku rozegrała się niezwykła trage- 
dja, która wśród mieszkańców wywołała wstrą- 
sające wrażenie.

Młody, trzydziestopięcioletni aawokat dr. 
Leonardi popadł w trudności finansowe. Nie 
mogąc z wierzycielami dojść do porozumienia, 
d< konał na nich krwawej zemsty. Uzbroiwszy 
się w rewolwer dr. Leonardi udał się do adwo- 
ks ta dr. Niedetrwiesera, którego kilkoma strza
łami zranił tak ciężko, że zmarł w drodze do 
szpitala. Następnie oddał do lekarza dra Kroel- 
la kilka strzałów, raniąc go ciężko.

TRZY PYTANIA RZĄDU RZESZY 
DO NARODU.

Rząd Rzeszy ogłosił odezwę do narodu 
niemieckiego w której oświadcza:

„Rząd Rzeszy i naród niemiecki zgodni 
są w swej woli prowadzenia polityki po
koju, pojednania i porozumienia, jako pod
stawy wszelkich decyzyj i postępowania.

Rząd Rzeszy i naród niemiecki odrzu
cają gwałt (?) jako środek, nie nadający się 
do usunięcia sprzeczności istniejących we
wnątrz zrzeszenia państw europejskich.

Rząd rzeszy i naród niemiecki ponow
nie oświadczają, że z radością zgodzą się 
na każde faktyczne rozbrojenie świata, za
pewniając przytem, iż gotowe są zniszczyć 
ostatni karabin maszynowy i zwolnić osta
tniego żołnierza z armji, o ile tylko inne 
narody zdecydują się uczynić to samo".

Jednocześnie jednak, jak dalej głosi o- 
dezwa „rząd Rzeszy i naród niemiecki łą
czą się we wspólnem żądaniu zbadania i 
rozważenia bez namiętności na drodze ro
kowań razem z innemi narodami, nie wy
łączając wszystkich naszych dawnych prze
ciwników, wszystkich aktualnych zagad- 

miec i wskazuje na ich wolę pogwałcenia 
traktatów. Jeśli Niemcy nie chcą przy
jąć żadnych zobowiązań, to czynią to w 
tym celu, by móc swobodnie przeprowas 
dzić swoje zbrojenia. Trzeba być ogrom
nie naiwnym, aby nie czynić tego same
go co Niemcy.

W Wiedniu wiadomość o wystąpie
niu Niemiec z Ligi Narodów wywołała 
silne wrażenie. Nadzwyczajne dodatki 
dzienników zostały wlot rozchwytane. 
Naogól przeważa zdanie, że Europa znaj 
duje się w przededniu nieobliczalnych de
cyzyj.

W poszukiwaniu za dalszym wierzycielem, 
kupcem Eedlichem udał się dr. Leonardi do 
miejscowości Patach, gdzie dopadł Eedlicha i 
oddał do niego kilka strzałów, które jednak 
chybiły. Po powrocie do Insbrucka dr. Leonar
di udał się na cmentarz, gdzie popełnił samo
bójstwo. Jak informuje prasa wiedeńska, w 
przededniu tych tragicznych zajść, odbyli wie
rzyciele dr. Leonardi naradę, na której posta
nowili nie godzić się na dalsze ustępstwa wobec 
niepunktualnego dłużnika i zadecydowali wy
stąpić przeciw Leonardiemu na drogę sądową. 

nień w duchu przezwyciężenia psychozy 
wojennej i przywrócenia szczerych stosun
ków wzajemnych".

Rząd i naród niemiecki pragną „zawrzeć 
kontynentalny pakt o nieagresji“ i dlate
go... domagają się rówouprawnienia i o- 
puszczają Konferencję Rozbrojeniową o- 
raz występują z Ligi Narodów zaznacza
jąc, że zdecydowane są raczej przyjąć na 
siebie wszelką niedolę, prześladowanie i 
udręczenie, niż podpisywać w przyszłości 
układy, które są nie do przyjęcia dla każ
dego człowieka honoru i szanującego swą 
godność narodu ,i które w swoich skutkach 
doprowadziłyby tylko do uwiecznienia nie 
dóli i nędzy, wynikających ze stanu, stwo
rzonego przez Traktat Wersalski, a tern 
samem do katastrofy cywilizowanego ze
społu państw.

W związku z tern rząd Rzeszy stawia 
narodowi niemieckiemu następujące pyta
nia: czy naród niemiecki aprobuje przed
stawioną mu tu politykę 6wego rządu i czy 
jest gotów uznać ją jako wyraz swoich wła
snych poglądów i własnej woli oraz uro
czyście do niej się przyznać?

Decyzja Niemiec była, jak się zdaje, 
nieoczekiwana dla Rzymu, gdzie spowo
dowała prawdziwą konsternację.

W kolach dziennikarzy zagranicz
nych sądzą, że obecna sytuacja stanie 
się kamieniem probierczym dla paktu 
czterech.

W Waszyngtonie wiadomość o decys 
zjach rządu Rzeszy wywołała w kołach 
urzędowych i dyplomatycznych wrażenie 
niesłychane. Niezwłocznie została zwoła
na konferencja wyższych urzędników de
partamentu stanu.

Korespondent Reutera donosi z No
wego Jorku, że na tamtejszej giełdzie na
stąpiła ZNACZNA ZNIŻKA PAPIE
RÓW NIEMIECKICH, w szczególności 
zaś obligacyj pożyczki Davesa.

Miarodajne czynniki angielskie uwa
żają decyzję Hitlera w stosunku do Lis 
gi za krok nieobliczalny i stwarzający 
dla Niemiec sytuację bardzo trudną. O- 
becnie bowiem Traktat Wersalski pozo- 
stąje jedyną płaszczyzną wzajemnych 
stosunków między mocarstwami a Niem
cami.

Swastyka uratowała 
cuwllłzaclc...

Mowa radjowa kanclerza
Kanclerz Hitler w sobotę wygłosił przez 

radjo wielkie przemówienie polityczne, w 
którem oświadczył, że naród niemiecki 
przeżył od czasu Wielkiej Wojny szereg 
rozczarowań.

Kanclerz stwierdził dalej, że największe 
ciężary ponoszą Niemcy, które zarówno 
wskutek narzuconego poniżającego trakta
tu, jak i poprzednich nieodpowiedzialnych 
rządów, znalazły się w sytuacji rozpaczli
wej z blisko 20-tu miljonami ludzi, pozba
wionymi środków do życia. W tym stanie 
rzeczy rosła w Rzeszy Niemieckiej armja, 
wroga wszelkiemu ładowi społecznemu, a 
6 miljonów komunistów zagrażało nietyl- 
ko Rzeszy, ale i całemu cywilizowanemu 
światu.

Dojście do władzy partji narodowo- 
socjalistycznej, zdaniem kanclerza, urato
wało świat (!) Ten jednak, zamiast uznać 
działalność partji narodowo-socjalistycz
nej, potępił ją w najostrzejszy sposób.

Omawiając stosunki francusko-niemiec- 
kie, kanclerz w silnych i dobitnych sło
wach podkreśla bezwzględnie szczere dą
żenie do załagodzenia nieporozumień mię
dzy obu państwami. Jako narodowy socja
lista, ciągnął dalej kanclerz, odrzucam 
wraz z moimi zwolennikami zasadę podbi
jania krwią ludzi obcego narodu, którzy 
nie będą nas kochać.
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Niepoczytalny zwyrodniałe«
i morderca

Przglaciólkę z worhiem na głowie wg wieź‘ono na wózku
Mając żonę złożoną ciężką chorobą i nie 0- 

puszczającą łoża, Jabłoński sprowadzał sobie do 
tego samego mieszkania różne kobiety i wobec 
żony urządzał orgje, a nieraz razem ze swą kom 
panją znęcał się nad nieszczęśliwą kobietą.

Sąsiedzi zainteresowali się losem Jabłońskiej 
i podczas nieobecności męża przyszli chorą od
wiedzić. Nieszczęśliwa opowiedziała im o swym 
smutnym losie, jak również nie ukrywała, że w 
mieszkaniu ulokowała się na stałe jedna z przy 
jaciółek męża, która korzystając z jej bezbron
ności, niejednokrotnie się nad. nią pastwiła.

Mieszkańcy domu na te dzikie praktyki sa
mi zareagowali. Upatrzywszy chwilę, kiedy 
przyjaciółka Jabłońskiego była w mieszkaniu, 
gremjalnie się tam udali. Przyjaciółkę wycią
gnięto na podwórze, założono na głowę worek i 
na wozie wywieziono na ulicę. Po tern ośmie
szeniu przyjaciółka już nie wróciła, ale Jabłoń 
ski znalazł sobie inną.

Wreszcie jakiś szał ogarnął Jabłońskiego. 
Udusił żonę i podpalił łóżko, na którem leżała, 
polawszy je przedtem naftą. Kiedy kłęby dymu 
zaczęły się wydobywać przez okno, sąsiedzi 
wszczęli alarm, jednak do mieszkania nie mo
żna było się dostać, bo drzwi były zamknięte 
od wewnętrz i dopiero po wybiciu szyb i otwar-

Chłopice polKnai weta
na szczą&cie nie jadowitego
W jednej ze wsi rumuńskich zdarzył się nie

dawno następujący mrożący krew w żyłach wy
padek.

Pewien dozorca połowy udał się pewnego 
ranka do pracy, a ponieważ i żona jego musia- 
ła wyjść z domu, zabrał ze sobą dziesięcioletnie, 
go synka, aby go nie zostawiać samego. Chło
piec po pewnym czasłe usiadł pod drzewem, 
czekając na powrót ojca, usnął. Po chwili jed
nak obudził się z krzykiem. Na szczęście prze
chodził drogą wieśniak i ujrzał jak dziecko prze 
wracało się, jęcząc pod drzewem.

Jakież było jego przerażenie gdy ujrzał, że 
do gardła dziecka wpełzł wąż.

Ponieważ żadne środki zaradcze nie poma
gały, chłop i ojciec dziecka, który nadbiegł 
tymczasem, zanieśli chłopca do najbliższego le
karza. Wąż tymczasem wpełzł głęboko do żo
łądka dziecka. Zrozpaczeni rodzice zastosowali 
przede wszy stkiem prastary zwyczaj używany w 
takich wypadkach w Rumunji: dali chłopcu do 
cjedEesnia surowe mięso bociana, aby unieszko
dliwić jad węża. Lekarz zaś zastosował środek 
higieniczny i wąż został z organizmu biednego 
dziecka usunięty.

Wypadek ten skończył się pomyślnie; oka
zało się, że wąż nie był jadowity. 

ciu okna udało się wtargnąć do środka. Jabłoń
ski siedział najspokojniej na kanapie i przyglą
dał się płonącej pościeli. Jabłońską wyniesiono 
na podwórze i wówczas okazało się, że ma pę
tlę zaciśniętą na szyi.

Warszawski sąd okręgowy skazał Jabłoń
skiego na 15 lat ciężkiego Więzienia i w dru
giej instancji wyrok ten uległ zatwierdzeniu,

8>o s etimiii małżeństwach 
ósma tona w lesie ze szpilką w sercu

Przed sądem apelacyjnym toczył się wczo
raj proces niezwykłego, 8-krotnego bigamisty, 
Jana ślusarskiego, który poza oskarżeniem o na 
łogowe zawieranie małżeństw, bez uzyskiwania 
rozwodów, ma także sprawę o usiłowanie za
mordowania swej ostatniej żony w niezwykle 
perfidny sposób.

ślusarski poprostu żył z bigamji. Ostatnia 
małżonka przyniosła mu w wianie 400 złotych, 
które miąły mu wystarczyć na jakiś czas. U- 
rządził się chytrze, dobrawszy nazwisko zagi
nionego na wojnie żołnierza, Józefa Klimczaka, 
w którego matkę zdołał wmówić, że jest jej 
dawno niewidzianym synem. Pod tern nazwis
kiem wziął ślub z Marjanną Warchlewską, któ
ra, zdaje się, była godna kryminalisty.

Według aktu oskarżenia znaleziono ją w le
sie nagą i skrępowaną boleśnie drutem, ze szpil 
ką wbitą w okolicę serca. Zeznała, że to mąż

ny.

00 fałszywych weksli
z pieczątkami

W warszawskich kołach handlowych i prze
mysłowych wielkie zainteresowanie wywołał 
proces znanego fabrykanta, współwłaściciela fa
bryki chemicznej „Ege“, pozostającego pod za
rzutem sfałszowania weksli na 150 tys. złotych.

Wedle oskarżenia Miszczorek podrobił wek
sle w wyrafinowany sposób, z fałszywemi pie
częciami Kasy Chorych. Jako wystawców Misz
czorek podał nazwiska dr. Polakiewicza oraz 
Weissberga, puszczając weksle do dyskonta w 
polskim Banku Przemysłowców i banku Towa-

Od skrzypiec do dna morskiego
Cuda radiotechniki

Radjotechnika święci bez przerwy swoje 
triumfy. Ostatnio w Ameryce w 38 miejscowo
ściach odbywa się nauka gry na skrzypcach 
przez radjo.

Radjo zastosowano już dawniej do latarni 
morskich. Radjolatarnie posiadamy w Polsce 
dwie: jedną w Gdyni, pracująca na fali około 

jednak sąd najwyższy, skazujący wyrok uchy
lił, przekazując sprawę do ponownego osądzę, 
nia.

Sąd apelacyjny po wysłuchaniu opinji bie
głych - psychjatrów wydał wyrok uniewinnia
jący, jednak wobec stanu niepoczytalności o- 
skarżonego nakazał oaadzić go w domu dla 0- 
błąkanych.

ją tak urządził. Odszukano go po pewnym cza
sie, gdy wynalazł już sobie nową kandydatkę 
do małżeństwa. Zapierał się winy, twierdząc, 
że pozostawił żonę w lesie w stanie zamrocze
nia alkoholem. Wskazywał przytem na alibi.

Na rozprawie wyszły na jaw rewelacyjne 
rzeczy. Oto policja znalazła drugi raz „Klim- 
czakową“ w lesie, w zupełnie podobnych wa
runkach, wobec czego postępowanie jej uznano 
za symulację, ślusarskiego spotkała kara tylko 
2 lat więzienia za bigamję.

Prokurator zaapelował, twierdząc, że Ślu
sarski jednak musiał maczać palce w tej spra
wie, bo nie do pomyślenia jest, żeby żona je
go sama skrępowała się i wbiła sobie długą 
szpilkę w ciało.

Wyrok pierwszej instancji został zatwierdzo.

Kasy Chorych
rzystw Spółdzielczych.

Miszczorek popełniał pospolite fałszerstwa 
w ciągu 3-ch lat. Najpierw podrobił 60 weksli, 
a później jeszcze 42, na ogólną sumę 42.000 zł., 
które zdyskontował u różnych prywatnych dy- 
skonterów.

Oskarżenie wynikło na skutek skargi jedne
go z prywatnych dyskonterów. Miszczorek, dy
skontując weksle, stale zapewniał, że otrzymy
wał je za towary, dostarczone Kasie ChoTych.

We wtorek zapadnie wyrok.

1000 m., druga zaś w Rozewiu, pracują one au
tomatycznie, wysyłając co pewien czas umówio
ne sygnały.

Niemniej pożyteczne są aparaty do badania 
dna morskiego.

W medycynie radjo również znalazło szero
kie zastosowanie.

&.e świaia
Wybuch amunicji nastąpił w Kali£om|i na 

pokładzie stojącego w pobliżu krążownika 
„Cincinnati". Jeden marynarz jest zabity, a 
kilku odniosło rany.

Minister Zdrowia Publicznego dokonał w 
Paryżu otwarcia międzynarodowego kongresu 

jiadjo>logów i elektroterapeutów. W kongresie 
biorą m. in, udział delegaci polscy.

W bawarskiej miejscowości SŁapperubacb 
aresztowano proboszcza katolickiego ca na
kłanianie parafian, aby nie pozwalali dzieciom 
swym wstępować do związków młodzieży hi
tlerowskiej.

Sześciu młodych komunistów w Bukareszcie 
us;łowalo dokonać demonstracji przed gma
chem poselstwa niemieckiego.

W Upsali powstało mowę Koło Przyjaciół, 
Polski do którego przystąpiło liczne grono c- 
sób z pośród miejscowej inteligencji, m. in. ze 
sfer studenckich.

W Paryżu otwarta została 44-ta sesja rady 
Międizynarodowej Izby Handlowej. Na posie
dzenie to około 30 krajów przysłało swoich 
reprezentantów.

Rząd australijslki w^zotacizył nagrodę 50.00C 
funtów za najlepszy film, wykonany w Austra- 
lji,

Gotowe ubrania męskie znajdują óbecnie 
Tunisie chętnych nabywców. Szereg firm pol
skich zdołał ulokować na rynku tym dość po
ważne partje konfekcji.

W Sztokholmie na uniwersytecie rozpoczął 
6ię kurs języka polskiego. Kurs prowadzi dr 
Sawicki.

Maraton sza cficów
W Madrycie odbył się w tych dniach dziki 

konkurs pod nazwą „Maraton tytoniowy“. 
Chodziło o to, kto z biorących udział w konV 
kursie, 20-tu palaczy będzie palił najdłużej. 
Warunki konkursu, niezwykle ostre, głosiły, iż 
konkurentom nie wolno spać, natomiast wolno 
jeść i pić.

Po 52 godzinach jeden z uczestników padł 
trupem na miejscu, a wkrótce po nim zemdlał 
z oznakami ciężkiego zatrucia nikotyną drugi 
ryzykant. Wówczas wkroczyła policja i poleci
ła przerwać niemądry konkurs. {

Podobnie niemądry popis pod nazwą Mera- 
tonu tańca“ zlikwidowała niedawno policja 
warszawska.

Piali motorowy
W połowie bm. najpoważniejsza stocznia bel 

gijska „John Cockerill“ S. A. w Antwerpji, 
ukończyła budowę motorowca „Prince Baudou
in“. Statek ten będzie obsługiwał linję Osten
da • Dover i prawdopodobnie pobije wszystkie 
rekordy szybkośści, ustanowione dla tego rodzą 
ju statków. Dotychczasowy rekord dla moto
rowców wynosi 23,5 węzły. Siła maszyn wynosi 
17.000 H. P.

iïSZ NIEZWLEKAJ Z KUPNEM LOSU
ANTONI MARCZYŃSKI. 11)

PODPALACZE
— Kto to jest? Kto to może być?
Zagadkę rozwiązało niebawem głośne odezwanie 

się miss Violet:
— I pan, rodowity Paryżanin... pan nie był w tej 

spelunce nigdy, monsieur Lazare?
Właściciel „Małej Alhambry“ aż się zatoczył. Nie 

dość Forban, jeszcze młody Lazare na przyczynek! 
Bagatela! Armand Lazare, przyszły spadkobierca naj
większej fortuny <v Europie!

Hieronim ujął z czcią jedwabiem podbite palta, pos 
tern jeszcze większą świętość, dwa lśniące cylindry, 
które, miały zaszczyt obcować z takicmi głowami,... 
i dostojne towarzystwo raczyło opuścić szatnię.

— Drzwi! — syknął Duvet. Dobrze, że syknął, 
gdyż inaczej Bartek nie byłby wykonał swej prostej 
misji. Nie żeby nie chcial, ale poprostu zapomniał. 
Zapomniał o bożym świecie i patrzył, jak w obraz cu- 
iami słynący. Miss Forban jeszcze raz spojrzała w 
lustro, potem zaczęła iść w stronę oszklonych drzwi, 
w stronę Bartka, który miał poważne wątpliwości co 
do tego, czy to urocze zjawisko naprawdę idzie, czy 
raczej płynie przez powietrze tuż nad posadzką. —- Tak 
musi wyglądać anioł, — pomyślał, lecz natychmiast 
odrzucił tę hipotezę; była stanowczo zbyt pochlebna 
!ia pyzatych aniołków z jego książeczki do nabożeń
stwa. Chyba tylko z najładniejszemj gwiazdami filmo- 
wemi, których fotosy widywał przed kinem, mógł po
równać tę smukłą damę. Taką to moja Zośka nigdy nie 
będzie, żeby ją nie wiem iak wystroić. -- ~r~mkło mu

przez myśl, — na to, żeby takie cudo wyrosło, mu siała 
już jej prababka dostawać najprzedniejszy obrok, i 
cała familja...

Pełen uwielbienia, ale mimowoli natrętny wzrok 
Bartka Ropy nie uszedł uwagi miss Violet.

— Zabawny kontrast tworzy ascetyczna twarz 
tego portjera z jego błazeńskim strojem, — zauważyła 
głośno.

Bartek Ropa zadrżał. Cudne szafirowe oczęta pa
trzyły wprost na niego i o nim mówiły szkarłatne 
usta, wymalowane w kształt serduszka Potem spoj
rzenia dwóch gentlemanów musnęły go tak, jak gdy? 
by był przydrożnym kamieniem, nazbyt wysuniętym 
na jezdnię i zagrażającym kolom ich samochodu. Oparł 
się plecami o ścianę z całej mocy, żałując, że nie może 
się w nią wcisnąć, omdlewającą ręką silniej odepchnął 
skrzydło oszklonych drzwi, zamykających się automa
tycznie, i goście wkroczyli na salę.

A tam już Gaspard Duvet czynił swoją powinność. 
Dyskretnie, prawie nieuchwytne gesty jego rąk posz- 
czały w ruch kolejno różne kółka, kółeczka i tryby 
skomplikowanej machiny. W pustych, ale zasłoniętych 
lożach zaczęły strzelać korki szampana; (piccolo robił 
to świetnie językiem). W innych dwóch lożach zaperlil 
się nerwowy, drażniący śmiech kobiet, a firanki trze
potały wymownie. Przy najbardziej rzucającym się w 
oczy stoliku namiętny południowiec (gigolo Nr. 2) i 
skromna blondyneczka (fordancerka Nr 8) doskonale 
markowali ukradkowe pocałunki. Barczysty drągal w 
cudnie skrojonym fraku (gigolo Nr. 4) nieomal 
wgniótł w siebie maleńką partnerkę (Nr. 6) i, pożera
jąc ją wzrokiem na raty, wyczyniał misterne figury 
taneczne. Dyrygent szalał, jakby spodnie miał całkiem 
suche. Kelnerzy, niczem auta na „Placu Zgody“, pę-

dzili po sali, roznosząc butelki (puste). W loży dwu
nastej zabrzmiał okrzyk przerażonej (Nr. 9) kobiety: 
— Puść pan! Mąż wraca! Przerwałeś mi naramiączko, 
niedobry! Weź rękę!...

Miss Violet Forban rozglądała się z ciekawością.
— Nastrój tutaj jest, mam wrażenie, — stwier

dziła.
— Och, mylady, u nas tak zawsze! — krzyk

nął z zapałem Gaspard Duvet, prowadząc znakomi
tych gości do najlepszego stolika.

— Tak, nastrój jest, ale nie widzę ani jednego... 
apasza w szaliku.

— W sza... apaszaaa?! — Duvet palną się w 
czoło, aż echo podniosło. Jakże mógł zapomnieć o 

najważniejszem! Przecież Susanne mówiła wyraź
nie: „Postaraj się pan o apaszów w szalikach“... — 

Ależ tak, mylady, tak, owszem, naturalnie! Całe 
gromady ich tu przychodzą... Tylko później prawie 
nad ranem. To ich ulubiona pora...

Duvet mia łochotę krzyczeć z radości. Wybrnął! 
I to jak! Gdyby apasze już byli, Amerykanka obej# 
rżała by ich sobie i po godzinie by wyszła; a tak, mu
si czekać! Trzy flaszeczki pękną jak nic!... Trzeba się 
będzie jeszcze zastanowić, ilu fordancerów przebrać. 
A może tych szwajcarów także? ?

— Apasze, mylady, tłumaczył równocześnie, — 
zjawiają się u nas zwykle o 4-tej nad ranem, a nie
kiedy trochę później. Wówczas przychodzą tu odet
chnąć po całonocnej... ech, wolę nie mówić!.., Leciz 
państwu z ich strony nic nie grozi! Pod gwarancją! 
Oni mnie znają! Tu oni są, jak te baranki potulne, 
tańczą z damami z najlepszego towarzystwa i... i... 
tego... tak.... naturalnie...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wyboru rad miejskich na Pomorzu 
26 listopada

Rozporządzenie wykonawcze do ustawy samorządowej i regulamin wyborczy jut zostały 
ogłoszone

One ¿daj ukazał się Dziennik Ustaw nr. 
80 z rozporządzeniem wykonawczem do ma 
lej ustawy samorządowej oraz regulaminem 
wyborczym do rad miejskich w Poznań
ski em i na Pomorzu.

Dowiadujemy się w związku z tem, żc 
wczoraj burmistrz m. Chełmży p. Kurzęt- 
kowski otrzymał zarządzenie p. starosty 
powiatu toruńskiego Rogowskiego w spra-

Regulamin wyborcza dorad miejskich 
na Pomorzu

Wybory do rad miejskich odbywają się 
na podstawie 5-przymiotnikowego syste
mu głosowania. Prawo wybierania posiada 
każdy obywatel polski bez różnicy płci, o 
ukończonych 24 latach życia, wybranym 
do rady miejskiej może być każdy obywa
tel polski, który ukończył do dnia zarzą
dzenia wyborów 30 lat, ma praw> wybie
rania i włada językiem polskim w słowie 
i piśmie.

Miasto, liczące do 5 tysięcy mieszkań
ców, może stanowić jeden okręg wyborczy. 
Obszar miast, liczących ponad 5 tysięcy 
mieszkańców, podzieli rządowa władza 
administracyjna na okręgi wyborcze i u- 
stali dla każdego okręgu, w zależności od 
liczby jego mieszkańców, ilość przypada
jących nań mandatów radzieckich. Na po
szczególny okręg wyborczy nie może przy
padać mniej, niż 3 mandaty.

Wybory do rady miejskiej zarządza w 
miastach niewydzielonych starosta powia
towy, w miastach wydzielonych — woje
woda. Przed zarządzeniem wyborów wła
dze zarządzające dokonywują podziału ob- 
•zaru na okręgi wyborcze i na obwody gło
sowania i ustalają ilość mandatów w posz
czególnych okręgach. Dla przeprowadzenia i

Gdańsk nic przulmule 
polskich ziemniaków
W arwiąeku z wydanem przez Senat rozpo

rządzeniem organieacyjnem przywóz ziemnia
ków polskich do Gdańska, władze gdańskie nie 
wpuszczają na teren W. Miasta tr»Jiąpoi.-tów 
ziemniaków, pochodzących z Polski, pod pre
tekstem, źe nie wykasują opakowania i za
świadczeń, wymaganych w myśl wspomniane
go rozporządzenia.

Na punktach granicznych, a zwłaszcza na 
•tacji w Pszczółkach nagromadziła ®ię wielka 
Ilość wagonów z ziemniakami polskiego^ Fakt 
ten utrudnia poważnie ruch kolejowy na po- 
granłccu i na terenie W. Miasta. 

wie wyborów do Rady Miejskiej m. Chełm 
ży. Wybory odbędą się dnia 26 listopada 
br.

Dowiadujemy się dalej, źe wogóle na ca 
lem Pomorzu wybory do wszystkich rad 
miejskich w miastach ponad 10 tysięcy mie 
szkańców, mają się odbyć w tym samym 
dniu, a więc i w Toruniu, Grudziądzu, Tcze 
wie itd.

wyborów ustanawia się główną komisję 
wyborczą i okręgowe komisje wyborcze. 
W razie podziału okręgów wyborczych na 
obwody głosowania, należy utworzyć rów
nież obwodowe komisje wyborcze.

Dalej regulamin zawiera przepisy od
nośnie spisu wyborców, list kandydatów,

Pomorze na zjeździć przedstawicieli 
Komunalnych Kas Oszczędności

W Poznaniu odbył się trzeci ogólny zjazd 
przedstawicieli Komunalnych Kas Oszczędności 
Województw Poznańskiego i Pomorskiego, zwo 
łany w celu omówienia sprawy stosunku Komu 
nalnych Kas Oszczędności do Banku Akcepta- 
cyjnego.

Po zagajeniu obrad przez prezesa Związku 
Komunalnego p. Barciszewskiego, prezydenta 
m. Bydgoszczy, który powitał delegatów oraz 
gości, referaty na temat: „Bank Akceptacyjny 
a Komunalne Kasy Oszczędności“ wygłosili dr.

Obwieszczenie
Podaję do publicznej wiadomości, iż 

zgodnie z rozporządzeniem Ministra Skar
bu z dnia 2 października 1933 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 75 poz. 545) subskrybentom 6% Po
życzki Narodowej, którzy wpłacili w okre
sie subskrypcji 116 należności za subskry
bowane obligacje tytułem pierwszej raty 
może być pozostała część należności roz
łożona na 10 równych rat miesięcznych, 
płatnych co miesiąc najpźniej 5 każdego 
miesiąca, począwszy od 1 listopada 1933 r.

Subskrybentom, spłacającym należność 
w 10 ratach nie przysługuje prawo do bo
nifikaty, przewidzianej w § 5 rozporządze
nia Ministra Skarbu z dnia 7 września 
1933 r, (Dz. U. R. P. Nr. 67 poz. 507), zaś 
po uiszczeniu oałej należności obligacje 
będą im wydane bez pierwszego kuponu. 

składania list, głosowania i t. d.
Między innemi, zaznaczone jest, iż ka

żdy wyborca rozporządza tylu głosami, ilu 
radnych wybiera się w danym okręgu wy
borczym, przyczem ma prawo część lub 
wszystkie rozporządzalne swe głosy oddać 
na jednego i tego samego kandydata. Wów
czas wypisuje na karcie do głosowania ty
le razy nazwisko tego kandydata, ile gło
sów chce mu oddać. Karta do głosowania 
musi być koloru białego.

W ciągu 7 dni po dniu ogłoszenia wyni
ku wyborów można wnosić protesty prze
ciwko wyborom z żądaniem unieważnienia 
wyborów w całości albo też wyboru po^ 
szczególnego radnego. W razie unieważ-i 
nienia wyborów w całości zarządzone są 
nowe wybory w ciągu 14 dni.

Koszty, związane z przeprowadzeniem 
wyborów, ponosi gmina miejska.

Witkowski i dr. Karliński.
Naczelny dyrektor Banku Akeeptaeyjnegą 

p. Czałbowski udzielił szereg wyczerpujących' 
wyjaśnień o celach i zadaniach Banku, przy^ 
czem w odpowiedzi na zastrzeżenia referentów 
zaznaczył, że wprawdzie pewne koszta bardzo 
drobne dla Kas Oszczędności będą nieuniknione 
ofiary te jednak będą stosunkowo niewielkie 
i przyczynią się bardzo poważnie do uzdrowię 
nia stosunków kredytowych.

płatnego 1 lipca 1934 r.
Subskrybent, pragnący spłacić pozosta

łą część należności w 10 ratach, nie składa 
o tem osobnego pisemnego oświadczenia, 
lecz w terminie płatności II raty, tj. do 5 
listopada 1933 r. wpłaca zamiast 1/6 całej 
należności, połowę, t. j. 1/12 całej należno
ści; temsamem uzyskuje automatycznie 
rozłożenie pozostałych jeszcze do zapłace
nia 5/6 należności w 10 ratach miesięcz
nych.

Raty subskrypcyjne Pożyczki należy 
wpłacać w tej Placówce, w której była 
wpłacona pierwsza rata przy podpisaniu 
deklaracji.

Warszawa, dnia 12 października 1933 r. 
(—) Stefan Starzyński, 

Komisarz Generalny Pożyczki Narodowej.

Mo bedzie Komisarzem 
ligi Narodów w Gdańsku

Korespondent genewski „DaczigerNeuesten 
Nacnri-chten" donosi, źe mianowanie nowego 
Komisarza Ligi Narodów w Gdańsku nastąpi 
najbliższych dniach. Koła Ligi obecnie oczeku
ją przyjazdu Ministra Becka, gdy w rcamowie 
pomiędsy ministrami Spraw Zagranic»uych Po* 
sAi i Atnglji ma nastąpić ostatech mi rozstrzyg
nięcie sprawy.

Najwięcej szans zdaje się mieć w chwili 
obecnej kandydatura pewnego Irlandczyka, któ 
ry od dłuższego czasu zajmuje poważne sta
nowisko w dyplomacji Ligi Narodów.

Nowy Wysoki Komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku objąłby urzędowanie dopiero z koń
cem br. Do tego czasu funkcje te sprawowałby 
w dalszym ciągu p. Rosting, który zamierza w 
najbliższych dniach powrócić do Gdańska.

Pierwsza siódemka
w Polskiej Akademji Literackiej

W prezydjum Rady Ministrów odbyło 
się posiedzenie konstytucyjne Polskiej A- 
kadcmji Literatury.

Posiedzenie zwołał p. premjer Jędrze- 
jewicz, zapraszając pierwszych siedmiu 
mianowanych akademików: Berenta, Pio
tra Chojnowskiego, Kaden-Bandrowskiego, 
Nałkowską, Przesmyckiego, Sieroszewskie
go i Staffa.

Mianowani akademicy wybiorą w cią
gu dwu miesięcy dalszych 8 członków aka
demji.

Rokowania w Berlinie
w związku z rozmowami poldkoauemiec- 

kiemi na temat porozumienia żytniego, prowa- 
dzónęmi w Berlinie wydany został wspólnie 
uzgodniony komunikat treści następującej:

W dniu 11 bm. rozpoczęły się w Berlinie w 
Ministerstwie Wyżywienia i Rolnictwa Rzeszy 
polsko-niemieckie rokowania żytnie. W ogól
nej wymianie zdań zostało uchwalone, źe po
rozumienie dotyczące ochrony międzynarodo
wej rynku żytniego leżało z-aiadnietzo w inte
resie gospodarazym obu narodów. Rokowania 
zostaną obecnie zawieszone n,a kilka dni, a 
podjęte będą ponownie w ciągu przyszłego ty
godnia, Będą one miały na celu nadanie ewen
tualnemu porozumieniu konkretnej formy.

Dyplomu pożyczki
Komisarz generalny Pożyczki Narodowe i 

podaje do wiadomości posiadaczy dyplomów, 
wydawanych przez komitety obywatelskie Po
życzki Narodowej, iż przy wpłacaniu dalszych 
rat Pożyczki powinny przedstawiać swe dyplo
my — celem umieszczenia na nich adnotacyj 
c spłaceniu poszczególnych rat Pożyczki.
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Rozporządzenie o ulgach celnych 
Cła ulgowe w przywozie towarów

Ukazało się rozporządzenie ministrów skar
bu, przemysłu i handlu oraz rolnictwa i reform 
Żalnych o ulgach celayck.

Na podstawie tńgo rozporządzenia przy przy
wozie szeregu towarów będzie pobierane cło ul
gowe. Do takich artykułów należą m. in. śle
dzie solone, o ile 10 kg. tych śledzi zawiera nie 
więcej jak 60 sztuk, olej smarowy ciężki, zmie
szany z olejami oraz tłuszczami zwierzęcemi i ro- 
żlinnemi, a używany przy wytłaczaniu z porce
lany artykułów elektrotechnicznych, olej drzew
ny, sok winogronowy skondensowany bez cu
kru i bez alkoholu, klipfisze suszone, stynki su
szone, szproty wędzone marynowane w oliwie 
oraz kilki w sosie, sprowadzane w opakowaniach 
hermetycznych, celulojd nieobrobiony, chociażby 
zabarwiony i w kawałach, celulojd w blokach, w 
płytach, arkuszach, prętach, rurach nieobrobio
nych chociażby szlifowanych, polerowanych, ma
towanych, sklejonych z wyciśniętym wzorem, 
pokrytych lub przełożonych tkaninami, skóry ba 
ranie, wyprawy roślinnej oraz mineralnej na
turalnego koloru wyprawione, skóry kozie ko
loru naturalnego, czarne i kolorowe, skóry la
kierowane, włókna sztuczne cięte niebarwione i 
barwione, przędza bawełniana wszelka nitkowa 
na z dwóch lub więcej nici pojedynczych do 
wyrobu sieci rybackich,'tkanina bawełniana su
rowa do wyrobu opon samochodowych, sieci do 
rybołóstwa, krążki z materjałów włóknistych im 
pregnowanych bakelitem do wyrobu kół zęba- 
r

tych, szczeliwka gumowe do puszek, sprowadza
ne przez fabryki konserw mięsnych, szpulki do 
nici drewniane, fibra wulkanizowana, papier pa
kowy o wadze większej niż 28. g. w jednym 
metrze kwadratowym, niebarwiony, niegładzo- 
nym jednostronnie z drzewa gotowanego lub z 
miazgi drzewnej w arkuszach lub rolach itd.

Równocześnie ukazało się rozporządzenie mi- 
strów skarbu, przemysłu i handlu oraz rolnictwa 
i reform rolnych o ulgach celnych na owoce po 
łudniowe, towary kolonjalne i oleje roślinne.

Polsko-gdańska umowa 
o ubezpieczeniach społecznych

W końcu b. m. spodziewane jest rozpoczę- 
cie rokowań polsko-gdańskich w sprawie -.a- obywatelom polskim w Gdańsku i przeciwnie
warcia umowy, dotyczącej ubezpieczeń społe-
cznych. Umowa ta będzie miała na cehi nie- ubezpieczeń społecznych.

Rzemieślniczy inslylui naukowy
Dowiadujemy się, że w najbliższym czasie 

ma być ułworzony Rzemieślniczy Instytut Na
ukowy, a to na podstawie projektu noweliza
cji ustawy przemysłowej, który będzie ogło
szony niebawem.

Zadaniem nowej icatytucji ma być m. in 
ustalenie rocznej zdolności wytwórczej i war-

Wgnlkl komiśli kwalifikacyjnej 
oficerów marynarki handlowej 

Ongdaj odbyło się w Urzędzie Morskim ze- ■ Pawłowicz Czesław, Szudziiński Franciszek.
branie Komisji Kwalifikacyjnej do orzekania 
w sprawie dyplomów w polskiej marynarce han 
¿Iłowej pod przewodnictwem Dyrektora Urzę
du Morskiego, inż. St. Łęgowsklego. Komisja 
po rozpatrzeniu przyznała następujące dyplo
my:

Dyplom kapitana żeglugi małej — Kuchar. 
|ki Bolesław.

Dyplomy porucznika żeglugi wielkiej — Go. 
decki Jan, Król Mieczysław, Mikosza Hilary,

wątpliwie w pierwszym rzędzie zapewnienie

zrównaaia w prawach wdo świadczeń z łytu.u 

tości produkcji rzemiosła i określenia rentow
ności warsztatów i racjonalnych form organi
zacji gospodarczej rzemiosła, organizacji kre
dytu i szkolnictwa zawodowego, wreszcie 
wpływu kryzysu na zmianę majątku w rzemio
śle.

Dyplomy porucznika żeglugi małej —- Dąb- 
kowski Józef, Majewski Leopold, Smoleniec Ro 
man.

Dyplomy szypra I klasy — Giętkie wic z Bole 
sław, Owsik Feliks.

Dyplomy szpra II klasy — Kusz Józef, We- 
_sołow Stefan.

Dyplomy mechanika I klasy — Około — Kw 
łak Olgierd,

Dyplomy mechanika II klasy — Grzybowski 
Walerjan, Piątek Ludwik.

Dyplom mechanika III klasy — Gruszecki 
Jan, Bankiewicz Kazimierz.

Dyplom maszynisty I klasy — Białkowski 
Bernard, Grabowski Wiktor.

Dyplom maszynisty U klasy — Piechocki 
Stanisław.

Dyplom maszynisty in klasy — Kurz Jó
zef,

Pozatem Komisja dopuściła do egzamin* ja 
ka eksternów przy Szkole Morskiej na poruez 
nika żeglugi małej Szrajbera Dymitra, na szy
pra I klasy Kołacińskiego Michała i Kempczyń 
skiego Antoniego, na szypra II klasy Kosa Le 
ona, Mazurkiewicza Dyonizego i Szcrbo Wło
dzimierza; na maszynistę I klasy Kulę Józe 
fa i Płonkę Józefa; na maszynistę U klasy Bo 
cheńskiego Michała i Konkola Konrad*
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Kupcy w Chełmnie na froncie 
współpracy z Rządem

Albin Drozdowski, b) Willi Hubner; do sekcji 
mleczarskiej: a) Zygfryd Białecki, b) Jan Radzi
szewski; do sekcji rozlewni piwna i wytwórini 
olejów; a) Stanisław Cebula; do sekcji właści
cieli realności miejskich: a) Antoni Więckow
ski, b) Andrzej Szczęsny; do sekcji restaurato
rów: e) Władysław Kozłowski, b) Helijodor 
Święcicki; do sekcji nzeźnlckiej: Marjan. Milew
ski; do sekcji cukierniczej: a) Aleksander Bed
narski, b) Alojzy Ceraficki; do sekcji drogieryj- 
nej: Jagodziński; do sekcji obuwniczfej: Paweł 
Borszcaewski; do sekcji przedstawicieli — po
dróżujących: Grzegorz Zawistowski i Bolesław 
Łebkowski,

W dniu 12 października 1933 r. odbyło się 
miesięczne «ekranie koła kupców BBWR. w 
,,Dworce Chełmińskim" przy udziale 30 człon
ków.

Zebranie zagaił prezes koła p. Gaerlak wy
mieniając na wstępie nazwiska nowo przyję
tych członków: pp. Marjana Milewrfdego, Ed
warda Kunińskiego, Kattimieraa JelińsSkBego 
oraz p. Kowalskiego i p. Jagodzińskiego. Na
stępnie, dziękując wszystkim członkom aa speł
niony obowiązek obywatelski przez subskry
bowanie Pożycaki Narodowej — rozpoczął «we 
przemówienie sprawozdaniem se zjazdu po
morskich działaczy gospodarczych i społecz
nych w Gdyni. W sprawozdaniu ewem bardzo 
saceegółowo mówca preedetawuł zebranym ce
le i zadania Zjazdu, podkreślając przytem wy
soki poziom obrad, oraz treściwie określił eta
py pracy prowadzące do przeciwstawienia się 
w dobie obecnej depresji ekonomicznej, hamu
jącej rozwój naszego życia gospodarczego. — 
aajczególnńe dokładnie mówca scharakteryzo
wał przemówienie p. Generała Orlicz-Dreszera 
o zadaniach gospodarczych, w którem p. ge
nerał nader pięknie przedstawił wielką ideę 
polityczną, jaką jest poczucie gospodarczego 
palrjotyzmu. Na koniec ewego przemówienia p. 
prezes Gierlak złożył również treściwe spra
wozdanie z tez zjazdowych i prac w poszcze
gólnych komisjach, co zebrani z zaintereso
waniem wysłuchali.

Z kolei zabrał głos p. Marjan Milewski, któ 
ry także zebranym streścił przemówienie p. 
Generała Oriicz-Dreszera, w szczególności pod 
kreślając jego działalność polityczną w Amery
ce i niezachwiane stanowisko wobec zagrani
cy, jakie zajął w obronie patriotyzmu i cało
ści Państwa Polskiego.

Następnie przystąpiono do normalnych ob
rad organizacyjnych, w czasie których p. Pre
zes Koła przedstawił zebranym kotnfieczność 
tworzenia sekcyj z petszdzogólntyah branż — 
zawodów kupieckich w Kole, szczegółowo o- 
kreślając kierunek ich pracy oraz cel i zna- 
ozenie dla dobra interesu drobnego kupiectwa. 
Po wysłuchaniu przemówienia p. prezesa u- 
t wora one zostało 13 sekcyj różnych zawodów 
kupieckich w skład których weszli: 1) do sek
cji Kolonjalno-spożywcaej: a) Antoni Robak, 
b) Klemens Świetlik; do dyskusji bławatniozej 
i lcrótłdch towarów: a) Franciszek Sowiński, 
b) Adam Stępień; do sekcji towarów żelapmych 
| poorcelanyc a) Marjan WUewskń, b) Franci
szek Krzywoszyński; do sekcji piekarskiej: a)

Przy zaparciu stolca, przekrwieniu pod 
brzusza, bólach w krzyżu i w bokach, bra
ku oddechu, biciu serca, migrenie, szumie 
w uszach, zawrotach głowy i ogólnem złem 
samopoczucia naturalna woda gorzka Frań 
ciszka-Józefa powoduje wydajne i obfite 
wypróżnienie i zanik poprzednich objawów 
niepokojących. Zalecana przez lekarzy.

PIłRWSZY miljon
na Nr. 61.415

oraz

225.000 zł na Hr. 5.351 100.000 zł na Ni. W 
100.000 zł na Nt 112-612 75.000 zł na Hi. 33.687 
jak również wielka ilość wygranych po Zł 20.000, 25.000,10.000 itd.

padły w szczęśliwej kolekturze

W. KAFT AL I-SKA, Bydgoszcz iSSiś
Centrala Katowice

Ząmówienia listowne załatwiamy odwrotnie.
P. K. O. Nr. 304.761 «51

To tei wszyscy grana u Kaftala. 
Losy a. Klasy 28 Loterii se już do nabycia.

Wobec zmiany systemu gry ciągnienie odbędzie się już

IW* W 19 października br. "Wi “U8 
Kaftal to synonim szczęścia I

Niesamowite samobójstwo na »laiku 
„Kabur VI“ 

Stygnące zwłoki bosmana Kłoslna w kabelgacle
W sobotę nad ranem, gdy polski statek wę 

głowy „Robur VI“ w drodze do Gdyni znaj
dował się o kilkanaście mil morskieh od brze
gu — jeden z marynarzy natknął się przypad 
kowo w „kabelgacle“1 (kabiną na liny okręto
we) na stygnące zwłoki bosmana Kłoslna.

Jak się okazało Kłosin popełnił samobójstwo 
przez powieszenie, wzgl. uduszenie się. Mimo 
energicznej akcji ratunkowej, nieszczęsnemu

Bilans akcji wakacyfnci 
harcerstwa w Chełmży

Mimo odmówienia zasiłku z poważniejszych 
instytuoyj miejscowych zdołał Zarząd K. P. H. 
w Chełmży zebrać pewną kwotę pieniężną i da
tki w naturaljaeh, które podzielił między dru
żyny. Zarząd wyraża gorące podziękowanie p. 
staroście Rogowskiemu za udzielenie pomocy 
przez oddanie Kołu do dyspozycji skrzyni ka
wy, mąki, cukru i grochu oraz p. dyr. cukrow
ni inż. Makowieckiemu za ofiarowanie 50 klg. 
cukru.

Dzięki ofiarności jednostkowej społeczeń
stwa przez złożenie datków z okazji poświęce
nia sztandaru 24-tej pomorskiej drużyny gim
nazjalnej zdołała ta drużyna zebrać własną za-

marynarzowi nie zdołano przywrócić życia.
O niezłomnem postanowieniu targnięcia się 

na własne życie przez desperata, świadozy fakt, 
Ul musiał on dusić się w ciasnej i niskiej 
kabince, gdzie szczupłość miejsca pozwalała na 
przebywanie tylko w pozycji schylonej.

Przyczyną tragicznego kroku, był silny roz 
strój nerwowy, na który Kłosin cierpiał w ostat 
nim. czasie.

pobiegliby ością przy pomocy zarządu Koła zna
czniejszą kwotę, którą zasiliła budżet Koła, 
dzieląc się dorobkiem z innemi drużynami, sa
ma zaś urządziła wędrowny obóz przez Warsza
wę, Częstochowę, Kraków, Wieliczkę i Zakopa
ne. Biorąc całość akcji pod uwagę, udzielił za
rząd Koła P. H. swej pomocy bąćLżto w natu- 
raljach, bądźto w gotówce: drużynie żeńskiej 
szkolnej i pozaszkolnej 100 zł., na udział 9 dzie
wcząt w oborfe w Tlenie, drużynie 36-tej szko
ły powszechnej na kolonje w Rejencji pod To
runiem 141 zł., drużynie 4-tej żeglarskiej na 
obóz w Otłocznie i dwie wycieczki oraz na po
trzeby inwentarza 100 zł., drużynie 40-tej w 
Grzywnie 30 zł., wreszcie 24-tej drużynie gim
nazjalnej na obóz wędrowny z dochodów jej 
własnych sztandarowych 440 zł. Razem wy dat- 
kował Zarząd Koła na akcję wakacyjne 811 zŁ

Zarząd Koła wyraża nadzieję, że przez tą 
pierwszą próbę poważniejszej akcji uzyska ze 
strony sfor rodzicielskich i społecznych jeszcze 
większe zrozumienie i poparcie.

z

Port Mtishi pracufc 
z zpsklein

W pierwszej połowie roku budżetowego tj. 
od 1 kwietnia do 30 września br. ogólne do
chody portu gdyńskiego (Urzędu Morskiego)1 

wszelakich opłat portowych, dzierżaw itp.
wyniosły 2.530.844,30 zł.

W preliminarzu budżetowym zwyczajnym 
na cały rok bieżący przewidywano dochody w' 
kwocie zł. 4.841.300,-— z czego wynika, że za 
półrocze przypadałoby 2.420.650 zł. zatem nad
wyżka osiągniętych dochodów w stosunku do 
preliminowanych za I półrocze wynosi 110.194,30 
zł. Według uzasadnionych przypuszczeń, H-gie 
półrocze przyniesie również znaczną nadwyżkę 
budżetową.

W złotych dolarach
Wśród szeregu zwiąeków i organiizaoy^ go- 

epodarcaycb, które subskrybowały Pożyczką 
Narodową, na wyróżnienie a as ługuj o subskryp
cja Związku Plantatorów Buraka Cukrowego«' 
Związek ten zakupił obligacyj Pożyczki Naro
dowej na sumę 20.000 zł. za gotówkę, jako rów
nowartość tej kwoty wpłacają 2410 dolarów 
slotem.

Ożywienie w kuśnierstwie
Według oświadczenia zawodowych organie 

zaoyj kuśnierskich w Garwolinie, nastąpiła o« 
becnie pewna poprawa w kuśnierstwie, które
go Garwolin jest największym ośrodkiem kraw 
ju. Poprawa zaznaczyła się pod względem 
zwiększenia zamówień i zbytu, co dało sią ca^ 
u ważyć po ostatnich jesiennych jarmarkach* 
targach na wyroby kożuazmicze.

ALFRED BIRKENMAYER.

W słonecznym łcrafu
9) Wratenla z wycieczki polskich 

parlamentarzystów do Jugosławii
Przyznaj? mu rację. Obaj zestawiamy w myśli tu

tejszą spokojną prostotę form architektonicznych z u- 
ginającemi się od złotego blichtru marmurami, które- 
mi w swoim czasie „ryczałtowo“ oszpecono szereg bu
dowli w tak czarującem mieście, jak Budapeszt, kiedy 
je rozbudowywano w okresie przedwojennej węgier» 
skiej „prosperity“.

Nowy Beograd będzie estetyczną stolicą. Ogromny 
gmach parlamentu, rada ministrów i szereg gmachów 
ministerialnych, uniwersytet, banki państwowe, wiel
kie domy towarowe, dom Aeroklubu, —to budynki, 
których nie powstydziłyby się ulice żadnego wielkie
go miasta w Europie. Rozplanowanie kwietników i 
zieleni wzorowe. Wciąż się tu nad czemś nowem pra
cuje, wciąż się o czemś myśli, wciąż coś przybywa. 
Gęstwa drobnych, krótkich uliczek starszej części mia
sta przyległej do Kalemegdanu, niegdyś podobno krę
tych i brudnych, a dziś już uregulowanych i czystych, 
jest może jedynem wspomnieniem wyglądu dawnego 
„małego“ Beogradu. Natomiast rozległy prostokąt, 
objęty nową olbrzymią ulicą Króla Aleksandra i nieco 
starszą ulicą Milosa Wielkiego, to już wielki Beograd, 
słusznie mogący stanowić powód chluby dla swych 
twórców.

Jesteśmy właśnie na ulicy Króla Aleksandra, już 
w jej dalszej, jeszcze budującej się części. Kiedyś bę
dzie to główna arterja beogradzkiego życia. Robotni; 
cy, częściowo w chłopskich zgrzebnych koszulach, bu
rzą jakąś ruderę, gdzie niebawem zapewne wyrośnie 
nowy gmach. Inna ta/ka sama brygada robotnicza koń- 
ttty ustawianie cementowych obramować przy dopiero 
©O! ułożonych ctoodnilęach. iWjdać świeżo wykopane 

dołki na posadzenie drzewek. Z jezdni ulicy nie zdjęto 
jeszcze barjer drewnianych po jej niedawnem wyasfal
towaniu.

— Powiedz mi, skąd wyście na to wszystko, co 
budujecie wzięli pieniędzy? — pytam jednego z przy
jaciół Jugosłowian.

Mój towarzysz uśmiecha się: „Hm, «o cóż, ra
dziliśmy sobie, jak było można. Mobilizowaliśmy i 
własną inicjatywę kapitału, a sporo pomogły nam i 
reparacje“....

Ach, prawda... Przecież Jugosławja była jednem 
z tych państw, które naskutek Traktatu Pokojowego 
korzystały aż po rok 1930 z przyznanego im prawa 
pobierania odszkodowań wojennych. Trzeba stwier
dzić, że pieniądze te umiała Jugosławja zużytkować 
naprawdę celowo i praktycznie, inwestując je przede; 
wszystkiem w miasta i drogi komunikacyjne. Mieliś
my możność naocznie przekonać się o tern w ogrom
nym szeregu miejscowości, jakie podcza« całej naszej 
dalszej podróży po Jugosławji oglądaliśmy. Widzie
liśmy w ciągu tej podróży niejednokrotnie całe osiedla 
ludzkie, na nowo po wojnie odbudowane ze zgliszcz. 
I niejednokrotnie na ten widok cisnęła nam się do gło
wy gorzka myśl: — nie żadnej „zazdrości“ w stosun
ku do naszych gospodarzy, ale — goryczy w stosunku 
do^ych ludzi, co w imieniu Polski podpisując ten sam 
Traktat Pokojowy, nie umieli należycie twardo upo
mnieć się o prawa dla własnego kraju, będącego wów; 
czas także jednem wielkiem, skrwawionem pobojowi* 
skiem i obrazem jednej wielkiej powojennej ruiny...

Tak, tak, — ale bo też Jugosławja miała tam jako 
swoich reprezentantów ludzi, wiedzących, że wolność 
— to nie ochłap łaski, rzucony z obcej ręki, lecz ivy- 
nik krwawo zapracowanego trudu.

Zdaje mi się zresztą, że to poczucie godności na
rodowej jest cechą duchową nietylko tych, co Jugo- 
sławję wówczas reprezentowali. Na każdym kroku spo
tykaliśmy się z objawami dumy, z jaką każdy, „wież- 

ki“ czy „mały“, obywatel tej ziemi, nawet bez wzglę* 
du na swe pochodzenie plemienne, wyraża się o doko- 
nywanem w Jugosławji wielkiem dziele odbudowy.

Nowy Beogracl — to istotnie przedmiot dumy ichl 
wszystkich. Kiedy przy wolnej chwili wałęsałem sięi 
jego ulicami, celowo zbliska zaglądając w jego życie, 
uderzyło mnie jedno. Oto obok lśniących limuizyn i no
woczesnych autobusów i tramwajów zdarzyło mi się 
spotykać i proste, o archaicznym wyglądzie wozy chłop 
skie, nierzadko zaprzężone nawet nie w konie, lecz w 
woły. Na chodnikach, nawet na pryncypalnych ulicach, 
obok eleganckiej publiczności, dobrze ubranych kobiet 
i męczyzn, albo też pośród tłumu przeciętnych prze
chodniów raz poraź widzi się kraśne, bogato wyszywa
ne fartuchy wieśniaczek, samodziałowe koszule serb
skich chłopów, czerwony fez bośniackiego przekupnia 
albo białą pilśniową myckę, białe „cyfrowane“ jak u 
naszych podhalan portki i nosate kierpce górala z po; 
graniczą Albanji. Na pierwszy rzut oka mogłoby się 
wydawać, że ta pstrokacizna to istotny i stały koloryt 
miasta, i że ci wszyscy „wsiowi“ ludzie wespół z nor^ 
malną „miejską“ publicznością stanowią ludność Beo
gradu. Tak jednak nie jest. Wszyscy oni przyjeżdżają 
tu za interesami, — przywożą swoje produkty, zaku
pują wzamian to, co im potrzebne. Ale ani na jednej 
twarzy nie spostrzegłem śladu jakiegoś onieśmielenia 
czy też braku pewności siebie, jakie często zaobserwo
wać można chociażby u naszych, polskich chłopów w 
ich zetknięciu się z miastem. Znać było, że się tu^ 
wśród tłumu, w rozgwarze wielkomiejskiego ruchu 
czują zupełnie swobodnie, nieledwie tak, jak u siebie 
w domu. Jest to bowiem przecież ich stolica, ich wiel
kie miasto, ten sam biały gród, który zawsze jaknaj; 
żywiej był izespolony z całą ich dumą narodową, prze
chowaną z pokolenia na pokolanie w pieśniach i po
daniach ludowych.
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„ŚWIATOWID“
Dziś Premjera

Kapitalny przebój wystawowo*muzyczny 
Co może: Kobiecy upór 

Kobiecy spryt 
Kobiecy czar 

dowiedzie najbardziej nowoczesny i naj» 
^bardziej atrakcyjny film

MOJA ZONA - AWAN . URNICA
Pocz. 5, 7, 9«ta — w niedzielę o 3» 5. 7 i 9gta

KRONIKA
TORUŃ

Kalendarzyk rzym.-kat.
Poniedziałek Wartyniana 
Wtorek Wiktora

— Nocny dyżur aptek: Do środy, dnia 18 
bm. dyżuruje w śródmieściu Apteka pod Lwem, 
Rynek Nowomiejski na Bydgoskiem Przed
mieściu — Apteka św. Anny, ul. Mickie
wicza; na Mokrem — Apteka pod Łabędziem, 
ul. Kościuszki.

REPERTUAR KIN.
Mars: — Kawalkada.
Światołwid: — Miłość w aucie. 
Pałace: — Jaką mnie pragniesz. 
Lira: — Biały upiór.

TEATR NARODOWY
W TORUNIU

Tel. kasy 900 dyr. Józef Cornobls Sezon 1933/34

REPERTUAR
W poniedziałek, dnia 16 bm, teatr nieczynny

We wtorek, dnia 17 bm o godz. 20-tej 
Tani wtorek

„DWADZIEŚCIA DNI KOZY*4 
Kemedja w 3 akt. M Henequin'a 
Ceny najniższe od 0,25 do 1,45 zł

W drodę. dnia 18 pażdz. o godz. 20-tej 
Przedstawienie dla wojska

„LILLA WENEDA" 
Tragedja Juljusza Słowackiego 

Abonamenty i passe-partout nieważne

informator II
Ma przyjezdmjcfi

n> Socuniu 
Polecamy restauracje i kawiarnie: 
Dwór Artusa, pierwszorzędna restauracja na

Pomorzu — Dancing
Śniadalnia — Winiarnia — Maćkowiak — Sze

roka 24.
Restauracja „Satyr“, Łazienna 13. Pierwszo

rzędna kuchnia — Dancing.
ftniadalnia. Probiernia win — Grześkowiak 

daw. Damrrann i Kordes, St. Rynek 33.
Śniadalnia — Winiarnia — Probiernia. Nowa

czyk, St. Rynek 5.
Najlepsza okazja kupna:
Drogerja i perfumerja „Universal", Szeroka 17 

tel. 86.
Autoradjo Skład, Mostowa 15, tanio lampy 

Philipsa.
B. Hozakowski, ul. Mostowa 28, tel. 45 •— Naj

lepsza i najtańsza Herbata — Nasiona — 
Cebulki kwiatowe.

Bielizna, kapelusze i wszelkie artykuły męskie 
Albin Zieliński, St. Rynek 33.

Optyka, Bandaże, Gustaw Meyer, Żeglarska 23, 
tel. 248

Biurowe przybory papeteria J. Włoch. Przed- 
samcze 9.

Schwonkgrub — Radjo, ul. Łazienna 17 
Aparaty — części.

Futra i sukna cyw lne i wojskowe. Ceny przy
stępne. Szeroka 16, I p.

Gustaw Heyer, Szeroka 6 tel. 517.
Szkło — Porcelana, zabawki — lampy elek

tryczne.
B. Wilamowski, Żeglarska 24. — Tanio! Bieli

zna — Galanteria — Trykotaże.
Futra i skórki — wielki wybór — ceny przy

stępne. Warszawski Skład Futer. Łazienna 
nr. 28. ■

Pan Wojewoda Kfirkiklis 
objął urzędowanie

Ze względu na stan rekonwalescencji Pan 
Wojewoda urzędować będzie w mieszkaniu 
prywatoem (Fredry 8). Osoby pragnące uzy
skać audjencję mogą s;ę zgłaszać u sekretarza 
osobistego p. Wojewody w godzinach od 8— 
10 w Urzędzie Wojewódzkim Pomorskim.

Obchód 15-’ec a srtylerji kon
nej w Toruniu

Dnia 12 bm. w godzinach wieczornych, w 
salach reprezentacyjnych oficerskiego kasyna 
garnizonowego odbyło się z okazji 15-lecia ar- 
tylerji konnej, uroczyście obchodzonego od dn 
12 do 15 bm. w Warszawie w obecności naj
wyższych dostojników Państwa — towarzyskie 
zebranie miejscowego koła oficerów artylerji 
konnej, wspólnie z oficerami rez. artylerji kon
nej, przebywającymi obecnie w Toruniu.

Senjor tutejszego Koła p. ppłk. Zdzisław 
Latawiec w serdecznych żołnierskich słowach 
przemówił do oficerów rezerwy artylerji kon
nej, wskazując na piękne tradycje tej broni.

Zebranie w miłym i serdecznym nastroju 
przeciągnęło się do północy.

Piękna uroc/iislośi: wśród naszych 
sirzelczyń

Poświęcenie śwfciltcg otidziału ZefisWgo Z. S. w Toruniu
Idea strzelecka coraz silniej przenika w sze 

rokie warstwy naszego społeczeństwa, obejmu 
jąc nie tylko męską, lecz i żeńską jego połowę. 
Ruch strzelców rośnie i tężeje na wszystkich 
obcinkach, dając widome dowody swej don/o 
siej roli w życiu zbiorowem narodu a posiew 
jego przynosi obfity plon, który staje s;ę za
chętą do dalszej dziafalnoci i dalszych wysiłków 
w obranym kierunku.

W Toruniu od r. 1931 ’stnieje oddział żeński 
ZS., którego praca rozwija się pomyślnie, bu-

Plon niesiemy plon Wole wodzie w dom...
Dożynki roln ków pow. toruńskiego u p. wojew. Kirtiklisa
Jak już krótko wzmiankujemy na innem 

miejscu, w dniu przyjazdu do Torunia p. Wojo 
wody Kirtiklisa po uroczystości powitania od
była się druga uroczystość, skromniejsza w 
swych ramach, ale niemniej piękna i za serce 
chwytająca od tamtej — obchód dożynek.

Około godz. 5 popoł. zajechały do Torunia 
umajone zielenią wozy wiejskie w 4 konie 
każdy z barwnym tłumem wesołej, rozśpiewanej 
młodzieży wiejskiej pod wodzą swej starszyzny, 
kierując się w stronę Starostwa Powiatowego. 
Z całego powiatu ściągnęły tu delegacje rolni
ków, aby p. Wojewodzie i p. Staroście wręczyć 
wieńce — symbol plonu swej całorocznej pra
cy.

Reprezentowane były następujące miejscowo 
’ści: Brąchnówko, Brąchnowo, Łubianka, Koń
czewice, Rubinkowo, Kamionka i Popioły — 
ogółem ponad 300 osób na 12 wielkich drabnia 
stych wozach.

Po krótkim pobycie w Starostwie i wręcze
niu p. staroście Rogowskiemu wieńca, delegacje 
zjechały przy dźwiękach orkiestry strzeleckiej z 
Brąchnowa przed willę p. Wojewody, gdzie 
zgromadziły się przed głównem wejściem.

Do dożynkarzy wyszedł p. Wojewoda wraz 
z małżonką w towarzystwie kilku osób z naj-

Święto zuchów w loriimii
Nagrody wręczał zwycięzcom D-ca OK VIII p. gen. Pasławski

Niedzielne „święto latawca“ dostarczyło na
szym milusinkom zuchom niezliczoną moc e- 
mocji. Przedpołudniem, po wysłuchaniu mszy 
św. w kościele garnizonowym oraz pięknego 
kazaniu Wiel. Ks. Katechety Kossak - Głów- 
czewskiego odbyła się defilada na rynku Sta
romiejskim. W południe zuchy witały p. Wo
jewodę Pomorskiego Kirtiklisa.

Popołudniu odbyło się właściwe święto la
tawca na placu przy Hali Balonowej, poprze
dzone przeglądem latawców przez dha Przewód 
niczącegó Oddziału Pomorskiego Z. H. P. p. 
gen. Pasławskiego d-cy OK. VIII. Po dokona
nym przeglądzie komisja „latająca“ rozpoczę
ła swe obrady w składzie Harmistrzowie Sie
radzki, Kowalski, Żuchowski, podharcmistrz 
Rudnicki i dh. Ciżmowski rozpoczynając rów 
nocześnie w trzech podkomisjach latawców „naj 
wyższych“, „najpiękniejszych“ i „najwyższego 
lotu“.

Po zużyciu całego zapasu energji przez Ko
misję i przeżycia dwugodzinnych emocyj przez 
uczestników — konkursistów ogłoszono 

1 ka.
4_ch !

Zuchwałe włamanie do biblioteki 
Tow. Wiedzy Wojskowe) 

Zbrodnicza ręka zrabowała z kasy Towarzystwa «koto 1000 zt.
Wczorajszej nocy dokonano w Toruniu zu

chwałego włamania do lokalu bibljoteki Tow. I 
Wiedzy Wojskowej przy ul. Jagiellońskiej 2. * 
Łupem ohydnych zbrodniarzy, którzy nie zawa 
hali się sięgnąć po pieniądze, przeznaczone na 
oświatę wojskową, padlo 972 złotych w gotów 
ce, będących własnością Towarzystwa

Włamanie zauważył żołnierz, przychodzący 
codziennie sprzątać lokal bibljoteki i natych
miast zaalarmował swe władze przełożone, — 
które z kole-, wezwały żandarmerję. Lokal pod 
dano szczegółowym oględzinom.

Stwierdzono najprzód że złoczyńcy dost?li 
się do wnętrza przez drzwi, położone na wprost 
schodów i prowadzące nie do biura, lecz do 
bibljoteki. Drzwi te zostały otwarte prawdopo
dobnie przy pomooy łomu, lub siekiery, w każ 
dym razie nie wytrychem, gdyż w okolicy zam 
ka widmały ślady uszkodzeń, a drzewo było 
wylupane.

Przez bibljotekę i korytarz włamywacze xve 
szli do biura i tu rozbili biurko, z szuflady któ 

| reflo wydobyli żelazną kasetę, zawierającą p:e-

dząc coraz więcej zrozumienia nie tylko wśród 
żeńskiej młodzieży, lecz całego społeczeństwa. 
Jakkolwiek trudne są wszelkie początki, nie 
mniej już dziś, po dwóch niespełna latach istnie 
<n:a, oddział poszczycić sfę może chlubnemi wy 
nikami pracy i pokaźną cyfrą przeszło 100 człon 
kiń, rekrutujących się z różnych warstw spo
łeczeństwa, ale złączonych w jedną zgraną ca
łość wspólnotą wyznawanych idei oraz jednoli
tością zadań i obowiązków. W oddziale pro 
wadzi się pw., wychowanie fizyczne, wychowa- 

bliższego otoczenia. Gospodarza Ziemi Pomor
skiej powitano okrzykami i śpiewem, poczem 
starosta dożynkowy, p. Brzuszkiewicz z Kamion 
ki przemówił gorąco, dziękując Rządowi i p. 
Wojewodzie za troskliwą opiekę, którą otacza 
się rolników i bez której przetrwanie ciężkiego 
okresu byłoby niemożliwe. Następnie w równie 
szczerych, z serca płynących słowach przemó
wił p. Grochowski z Rubinkowa, wręczając p. 
Wojewodzie duży wieniec, uwity z pełnych kło 
sów. Następnie wieńce i kwiaty wręczały p. 
Wojewodzie dziewczęta wiejskie córki gospo
darzy: Eozalja Jedlikowna i Leokadja Majew
ska z Rubinkowa, Aniela i Marta Dwojackie 
Leokadja Biernacka z Łubianki i Marja Na- 
tówna z Kamionki.

Zgranym chórem młodzież wiejska odśpie
wała następnie kilka pieśni, dostosowanych do 
okoliczności, w których winszowano p. Woje
wodzie powrotu do zdrowia i życzono dalszej 
długoletniej pomyślności.

Na zakończenie dlegacjo przeciągnęły w po 
chodzie przed p. Wojewodą, wznosząc okrzyk: 
„Niech żvje!“ poczem udały się do ogrodu 
„Tivoli“ na wspólny posiłek i zabawę dożyn
kową.

zwycięsców w następujących konkurencjach: a) 
najpiękniejszy latawiec (X 14 z wielkim orłem 
polskim) wykonany przez zucha Boryczko Zbi
gniewa z Gdyni pom. przy P. S. N.; b) naj
większy latawiec (dług. 1,50 m. rozpiętość skrzy 
deł 3 mtr. w kształcie orła) wykonany przez 
zucha Bzdęgę Zbigniewa z gromady przy 3 
pom. d. h. (szk. pow. Ur. 1); c) najwyższy lot 
— zuch Cyrankowski z gromady przy 1 Pom. 
(szk. pow. Jakóbskie Przedm.); najoryginalniej 
szy pomysł latawca: (model z fotogr. bohate
rów przestworza Żwirki i Wigury, oraz nazwa 
latawca wykonana ze znaczków pocztowych) — 
napis „Czuwaj“ zuch Senkowski z 80 pom. 
(szk. pow. Nr. 10 na Mokrem).

Nagrody ofiarowane przez Dhów Sieradzkiego 
Kowalskiego i Adamskiego — wręczył zwycięz 
com osobiście p. gen. Pasławski, d-ca OK VIII, 
poczem życzeniem: „Młodzieży, lećże jaknajwy- 
żej“ zakończył p. gen. Pasławski, jesienne 
święto zuchów jubileuszowego grodu Koperni- 

Esjot.

niądz-e. Kasetę tę zbrodniarze na miejscu otwo 
rzyli, wyginając pokrywę i wyłamująo zamek, 
poczem zabrali gotówkę i ulotnili się niespostrze 
zenie. Tajemnicą jest narazie, w jaki sposób o- 
tworzyli główne drzwi wejściowe, które były 
zamknięte i nie nosiły żadnych śladów zło
dziejskiej operacji.

Energiczne śledztwo rozpoczęte pod kierów 
nictwem dowódcy plutonu żandarmerji p. kpr. 
Matczaka, n;e dało na razie konkretnych wy
ników. Przytrzymano jedynie do wyjaśnienia 
sprawy dwóch żołnierzy, którzy sprzątali bibljo 
tekę i sąsiedni lokal i w związku z tern byli za 
opatrzeni w klucze od drzwi wejściowych. — 
Dalsze dochodzenia prowadzi żandarmerja we
spół z poFcją.

Ciekawy jest fakt, że w biurze Towarzystwa 
zazwyczaj większych kwot pieniężnych nie 
przechowywano i właśnie obecnie zdarzyło się 
że w kas5' znajdowała się znaczna suma go 
tówiri. Nasuwa to podejrzenie, że złodzieje już 
zgóry byli o fakcie tym poinformowani. 

nie obywatelskie, strzelectwo, pozatem szereg 
prac, społecznych jak to: opiekę nad grobany 
poległych strzelców, opiekę nad chorymi strzel 
cami, współdziałanie przy urządzaniu , różnych 
obchodów i imprez, a wreszcie prace technicz 
ne, sporządzanie mundurów strzeleckich, — 
przygotowywanie wyżywienia dla strzelców pod 
czas marszów itd.

Tak szeroko i wszechstronnie zakreślony pro 
gram pracy oddziału uzupełnia działalność o 
charakterze kulturalno-oświatowym. Ogniskiem 
jej jest świetlica oddziału znajdująca się obce 
nie we własnym lokalu udz;eloinym przez do
wódcę OK VHI p. gen. Pasławskiego w gmachu 
przy ul. Jagiellońskiej.

Wczoraj odbyło się uroczyste poświęcenie tej 
nad wyraz pożytecznej i ważnej placówki.

Po nabożeństwie w kościele garnizonowym 
o godz. 13,30 w lokalu świetlicy zgromadziły 
się wszystkie strzelczynie wraz z prezydjum 
oddziału oraz 1’czni zaproszeni goście. Uroczy 
stość zaszczycili swą obecnością pp. gen. Pa
sławski, wicewojewoda dr. Seydlitz poseł B/r- 
kenmayer, nacz. Grzanka, pułk. Matzenauer, 
ppłk. Piwnicki, wiceprezes Okr. ZS. Czernik, 
kom okr. kpt. Koc, kpt. Kwiatkowska i inni. —

Poświęcenia dokonał kapelan kościoła gar- 
nizonoweg ks. Trcki, b. więzień z Wysp Soło- 
wieckich. Czcigodny kapłan po odmówieniu mo 
dłów wygłosił piękne przemówienie, sięgając do 
czasów powstania ZS. i przypominając zebra 
nym założenia jego pracy ideowej, wytyczone 
ongiś przez jego Twórcę, Marszalka Piłsudskie 
go. Następnie przemówiła prezeska oddziału p. 
Polińska witając serdecznie przybyłych oraz p. 
Klimkowa, podając krótki zary9 dotychczaso
wej działalności oddziału.

W imien;u Zarządu okr. przemawiał dalej 
p. prez. Czernik, poczem głos zabrał p. gen. 
Pasławski omawiając w prostych lecz pełnych 
wyrazu słowach zadania i cele pracy strzelec
kiej. Na zakończenie krótkie życzcmia złożył 
jeszcze przedstawiciel Okr. L. Mł. p. Napiórski 

Następnie rozpoczęła się druga część uroczy 
stości — złożenie ślubowania strzeleckiego 
przez członkinie oddziału. Z głębokiem przefę 
ciem dzielne strzelczynie po starzały słowa przy 
rzeczenia, ślubując w razie potrzeby oddać swe 
życie dla ukochanej Ojczyzny. Odczytanie ak
tu erekcyjnego przez p. prof. Ślęzaka zakończy 
ło tę, ze wszech miar piękną i wzruszającą urn 
czystość.

W kilka godzin później w lokalu świetlicy 
odbyła się herbatka, która stamowiła mile do 
pełnienie poprzedniej uroczystości. Do wytwo
rzenia wesołego nastroju przyczyniły się liczne 
śpiewy, deklamacje i obrazki sceniczne, no - 
oczywiście tańce, które są nieodłączną częścią 
składową każdej beztroskiej zabawy.

Bractwo strzeleckie zakończyło 
swój sezon sportowy

„Bractwo strzeleckie” wczoraj zakoń
czyło uroczyście sezon swych prac sporto
wych Szczegółowe sprawozdania z niedziel 
nych strzelań i sobotniego wieczorku towa 
rzyskiego — zamieścimy w numerze wtor
kowym.

Przemycone medykamenty 
w jednej z aptek toruńskich

Po dłuższych obserwacjach, prowadzonych 
przez straż graniczną i wydział śledczy ustaio- 
no, że w aptece „Pod Orłem“ będącej własno
ścią Niemca Heiningera, znajdują sfę nielegal
nie sprowadzone do Polski medykamenty obce
go pochodzenia.

Przeprowadzona w tych dniach rewizja da 
ła wyn;k pozytywny. W aptece znaleziono więk 
szą ilość artykułów aptekarskich, przemyconych 
dó Polski z Niemiec, wartość których sięga ki: 
ku tysięcy złotych.

Ponadto stwierdzono, że apteka sprzedawała 
nielegalnie środki narkotyczne m. in. kokainę.

Dalsze dochodzenia przyniosą niewątpliwe 
obfite szczegóły tej sensacyjnej afery.

KINO

■■BUBSB Strumykowa 3 ■■■■■■ 
Najlepsze fllmv! Najn ższe ceny! Przebojowa prze" 
mjerai Rewelacja sezonuI Szatański. Niesamowity’ 
Mistrz Maski. BELA LUGOSl w największym niesa

mowitym I makabrycznym arcyfllmie 

BIAŁY UPIÓR 
Grozą, niesamow t -ścią i potęga nasboju. film ten 
przeszedł wstyslk.e dotychczas widziane Niespoty
kana dotąd emocja I Pól ludzie. Pół trupy. Niesa

mowite stwory.
Tylko dla ludzi o zdrowych i silnych nerwach. 

DOSKONAŁY NADPROGRAM.
Początek o godz. 5. 7 I 9. W niedz. o godz. 3. 3.7 i 9
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Ze związku Kas Komu
nalnych

Dnia 19 b, m. odbędzie 6ię w lokalu Pol
skiego Banku Komunalnego posiedzenie zwią
zku związków komunalnych kas oszczędności 
pod przewodnictwem prezesa Zdanowskiego. 
Na posiedzeniu tern będą omawiane między in- 
nemi sprawy związane z zakwalifikowaniem 
szeregu komunalnych kas oszczędności do bez
pośredniego korzystania z kredytów Banku 
Akceptacyjnego.

Kulanie o mistrzostwo 
Pomorza

Pomorski Związek Klubów Kręglarskich u- 
rządza w dniach od 16—22 bm. na dwutorowych 
kręgielniach w Resursie Kupieckiej i Gastro
nom w Bydgoszczy doroczne kulanie o tytuł 
króla (mistrza) związkowego.

W kulaniu mogą bra ćudział tylko członko. 
wie zrzeszonych klubów kręglarskich. Zawód 
nicy rzucą po 75 kul na każdym torze razem 
300.

Zamiejscowe jak również miejscowe kluby 
jeszcze nie zrzeszone, które chcą brać udział 
w kulaniu, mogą zgłosić przystąpienie do Zwią 
zku u sekretarza p. Berndta, Bydgoszcz Plac 
Wolności 3 m. 6.

Kasiarze grasują w Czersku
W nocy z dnia 11 na 12 bm. do restauracji 

Józefa Kosidowskiego w Czersku włamali się 
jacyś nieznani sprawcy i rozpruli kasę ognio
trwałą, w której znajdowało się około 1.000 zł. 
w gotówce. Po zrabowaniu pieniędzy włamywa
cze zbiegli niezauważeni. Za kasiarzami wszczę 
to pościg.

Chełmno
— Złodzieje wciąż grasują. Niejakiej Ol

szewskiej a. Chełmna ekradLziono większą ilość 
kartofli. W Gogolinie skadziono Majewskiemu 
rower wartości 250 ał. Kneleowi Wilh. w Gra
nicy skradli złodzieje różną pościel; Wothemu 
Hugonowi zaś plandekę towarową. W Brzozo
wie zaopatrzyli się złodzieje w garderobę na 
6zkodę Jana Niemczyka wartości 150 zł.,

— Pożar, Przed kilku dniami pożarł stra
wił zabudowania niejakiego Zielińskiego, Spło
nęła większa ilość inwentarza, bydła,- drobiu 
i t. p. wartości około 15,000 zł, Objekt był u-' 
bezpieczony na 5500 zł. Sprawcą pożaru jest 
prawdopodobnie dziecko, zostawione bez do
zoru.

Jeśli
..„kupiłeś sobie jeszcze losu 28 Loterji 

Państwowej, pozwól, że ci powiem kilka 
słów, gorzkiej, ale niewątpliwej prawdyl

Jeszcze tylko kilka dni dzieli nas od 
chwili, kiedy rozpocznie się wielka batalja 
szczęścia. Jeszcze tylko kilka dni zostało, 
abyś mógł wziąć udział bezpośredni w I-ej 
klasie na nowozorganizowanej 28-ej Lote
rji Państwowej, Jeśli tego nie uczynisz, znaj 
dziesz się w rozpaczonej gromadzie maru
derów, podążających leniwie za potężną 
armją tych, którzy będą walczyć i zwycię
żać.

Nie ulega wątpliwości, że trudno ci bę
dzie nie widzieć i nie wiedzieć o tern 
wszystkiem, co się niedługo dziać zacznie. 
Czytasz przecież pisma codziennie i bę
dziesz musiał przez pewien czas oglądać 
szpalty zapełnione tabelami ciągnienia. Pro 
sta ciekawość każę ci rzucić okiem cho-

GNIEW
— Zebranie Organizacyjne Koła Związku 

Rezerwistów. Dnia 10 października w sali p. 
Nowackiego odbyło się zebranie organizacyjne 
Związku Rezerwistów. Zebranie zagaił burmistrz 
Czerwiński wstępnem przemówieniem, poczem 
wybrano na przewodniczącego zebrania p. Dr. 
Behrendta, na sekretarza dyr. Małolepszego.

Następnie p. kapitan Modzelewski, Komen 
dant PW. z Tczewa w dłuższym referacie omó
wił cele i zadania Związku, poczem zaznajo
miono zebranych ze statutem organizacji.

Po zarządzonej przerwie przystąpiono do, 
podpisywania deklaracyj, poczem p. przewodni 
czący otworzył zebranie organizacyjne. Pozo
stali na sali świeżo zapisani czi>. ¡ikowie w licz

CZERWIŃSK, ROW. ŚWIECKI
— Obchód 25-lecia Z. S. i 250 rocznicy Od

sieczy Wiedeńskiej. W niedzielę, dnia 8 bm, 
odbył się w świetlicy K. P. W. w Czerwińsku 
uroczysty obchód ku uczczeniu 25 lat Z. 8. i 
250 lat Odsieczy Wiednia, urządzonej z inicja
tywy ob. Kosznickiego, prezesa Z. S. w Czer
wińsku.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 19-tej. 
Przybyli na nią ze Świecia pp. kpi. Gustowski, 
pow. kom. PW., p. kmdt. pow. P. P. Dzwonią, 
rek, p. Ołtarzewski, prezes Z. S. w świeciu J 
ref. pow. wydz. oby w. Z. S. ob. Roemes, ora J j 
liczni goście miejscowi i okolicy.

Z okazji 25 lat Z. S. wygłosił ob. Kosznick| 
przemówienie okolicznościowe — poczem chóri

nie...
ciaźby aa ważniejsze wygrane, I będziesz 
musiał codziennie powtarzać 6obie:

—kDo licha! Zmarnowałem dobrą oka
zję!..,.

Kiedy dokoła siebie usłyszysz słowa za 
dowolenia i nadziei, będziesz się czuł tak, 
jak ten, którego wykluczono z dobrej za
bawy. A przecież ciebie nikt nie wykluczył, 
ty się sam wykluczyłeś.

Nie sądzę tedy, aby było warto zanied
bać rzeczy tak prostej i łatwiej, jak kupno 
losu, chociażby ćwiartki losu! To prawda, 
że czasu jest już niewiele, ale jest go jesz
cze dosyć, aby załatwić swoją sprawę w 
najbliższej kolekturze.

Zrób to, abyś za kilka dni nie musiał co 
dziennie sobie powtarzać:

— Do licha! Zmarnowałem dobrą oka
zję!....

bie 64 dokonali wyboru Zarządu w składzie na
stępującym: p. Czerwiński Antoni, burmistrz — 
prezes; p. dr. Behrendt Konrad — wiceprezes; 
p. dyr. Jankowski — sekretarz; p. dyr. Mało
lepszy — skarbnik; p. Edmund Filczek, refe
rent opieki społecznej.

Do komisji rewizyjnej weszli: pp. mecenas 
Dereziński, Baran, Holweg, a jako zastępcy pp. 
Żywek i Rożek. Obowiązki referenta wychowa
nia obywatelskiego przyjął p, dyr. gimnazjum 
Maślak Tomasz.

Na zakończenie ustalono terminy ćwiczeń 
(niedziela w każdym tygodniu o godz. 14-tej) 
i zebrań w świetlicy (co środę o godzinie 19)«*

pod batutą ob. Sarnowskiego odśpiewał —• 
„Pierwszą Brygadę“ i wieniec pieśni legjono-» 
wych. ,

Z okazji 250 lat Odsieczy Wiednia.— de-» 
klamację pt. ,.Modlitwa“ wygł. Norska —y 
pieśń solo pt. „Zwycięzca“ odśpiewała Opar- 
kówna, wiersz: Kartka z raptularza wygł. Kosa 
nicki i referat okolicznościowy — o działalno
ści i zasługach Króla Jana III w Polsce i Eu
ropie — wygłosił ob. Bolesław Klejna z Wi- 
dlic.

Następnie został odegrany dramat w 4 ak
tach pt. „Obrona Trembowli“, a po przedsta
wieniu odbyła się zabawa taneczna.

B. K.

Programu radiowe
PONIEDZIAŁEK, 16 PAŹDZIERNIKA.

Radjostacja Warszawska.
7.20 Muzyka poranna (płyty). 7.30 Dziennik 

poranny, 7.40 D, c. muzyki porannej (płyty). 
7.52 Chwilka gospodarstwa domowego. 11.40 
Wiadom. o eksporcie polskim. 11,50 Wiadomo
ści bież. 12.05 Piosenki w wyk, A. Boguckiego, 
J, Brochwiczówny i J, Czaplickiego. 12,38 J. 
Brahms: Symfonja D-dur op. 73 (druga) (płyty). 
15.30 Wiadomości gospod. 15.45 Chwilka lotn. 
i przeciwgazowa. 16.40 Lekcja języka francus
kiego. 16.55 Koncert kameralny Wyk.: I. Dubl- 
ska (skra.), M. Szaleski (altówka) i I. Rosen
baum (fort.). 17.50 „Skrzynka pocztowa". 18.00 
„Podróż po osiedlach polskich w Brazylji, Ar
gentynie i Urugwaju*, wygł, red, Lepecki. 18.20 
Audycja żołnierska. 19.05 „Les Adieux",,, ucz
czenie pamięci trzech polskich kompozytorów 
— książąt: Antoniego Radziwiłła, Michała Kle
ofasa Ogińskiego i Józefa Michała Poniatow
skiego — wypowie prof. St. Niewiadomski w 
połączeniu z koncertem, złożonym z ich utwo
rów. 20.00 „Peppina", operetka R. Stolza w 
adaptacji J. Krzewińskiego i L. Brodzińskiego. 
W, I-ej przerwie: „Serbowie łużyccy", wygł. 
p, O. Szwarc (feljeton), w Ii-ej przerwie: wia- 
dom. sport. 22.45 Muzyka taneczna (płyty).

Najciekawsze audycje ihnych radjoslaclyj 
kraj cxwy ch.

Katowice. 18.50 „Król Stefan Batory Wiel
ki" — wygł. prof, dr, Wł. Dzięgiel.
Najciekawsze audycje radjosttacyj zagranica- 

nych.
Helsóngfors. 19.05 Koncert z konserwator

ium.
Budapeszt. 20.30 Koncert symfoniczny. 
Wiedeń. 21,00 Koncert symfoniczny. 
Strasburg. 22.45 Koncert symfoniczny.

WTOREK, 17 PAŹDZIERNIKA.
Radiostacja Warszawskim,

7.20 Muzyka poranna (płyty). 7.35 Dziennik 
poranny. 7.40 D. c. muzyki porannej z płyt. 7.52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 11.40 Wia
domości o eksporcie polsk. 11.45 Komun, Min, 
Op. Społ. dla Państw. Urz. Pośr. Pracy. 12.0? 
Koncert ork. mandolinistów pod kier. A. Szcze- 
głowa. 12.38 D. c. koncertu ork. mandolin. 
Szczegłowa. 15.30 Wiadom. gospodarcze. 15.40 
Koncert kameralny z cyklu „Kwartety Beetha- 
vena" (płyty). 16.25 „Skrzynka P. K. O". 16.40 
, Kącik językowy" — prelegent prof. St. Słoń
ski, 16.55 Koncert solistów. Wyk.: H. Zarzyc
ka (skrz.) i R. Peter (tenor). 19.25 Feljeton ak
tualny. 20.00 Muzyka lekka w wyk. Ork. P. R. 
pod dyr. St. Nawrota i T. Mankiewiczówny 
(piosenki). 21.00 „Moje futro na Tybetach" — 
humoreska A. Wilnera. 21.15 Koncert muzyki 
litewskiej, poprzedzony prelekcją. Wyk.: Ork. 
P, R. pod dyr. J. Ozimińskiego. 22.15 Wiado
mości sportowe. 22.25 Muzyka taneczna. 23.05 
—23.30 D. c. muzyki tanecznej.

Najciekawsi audycje innydh radfoctacyj 
krajowych.

Katowice. 15.45 Recital skrz. prof. J. Cet* 
nera. 19.00 „Toruń — miasto średniowieczne" 
—■ wygł. dr. T. Dobrowolski.

Lwów. 19.05 „Harcerstwo w służbie pań
stwa" — wygł. gen. B. Popowicz.

Kraków. 22.25 Recital wiolonciz. K. Gut- 
tmana.

W ub. piątek, dnia 13. X. 1933 r- zasnęła w Bogu najdroższa 
żona, najukochańsza matka, teściowa i babka ś. p.

Nłarja Laskowska
opatrzona Sakramentami św., lat 62.

Eksportacja zwłok odbędzie się dnia 16 X. o godzinie 16.30 
ze szpitala miejskiego do kościela Najśw. Marji Panny. We wtorek 
o godz. 9*tej rano odbędzie się pogrzeb po mszy św.

W smutku pogrążeni

Mąż, dzieci, zięciowie i rodzina.

/ I

BI
<fórvieszcxente.

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru II. 
Bernard Linde urzędujący przy ul. Kopernika 24 w To» 
runiu obwieszcza, że na dzień 31 października 1933 r. 
o godz, 10 przedp. został wyznaczony opis i oszacowa» 
nie nieruchomości parceli——-zapisanej w księdze wie* 20
czystej Toruń Przedmieście tom IV. karta 344 własności 
rolnika Walentego i żony jego Anny Klimek, położonej 
w Toruniu, ul. Bydgoska 35.

W związku w powyższem na zasadzie par. 2 art. 
668 k. p. c. wzywa się wszystkie osoby, ażeby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły prawa do wymienionej nie* 
ruchomości lub jej przynależności, jeżeli ich prawa sta« 
nowią przeszkodę do egzekucji.

fiemard -£in<Ie
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu 

741/33____________ '__________________________ 6641

¿Frasetarg pmjmijsoirij.
Dnia 17 października 1933 r. o godz. u przedp. 

sprzedawać będę u ekspedytora Sądeckiego za gotówkę: 
pianino, biurko, maszynę do pisania, patefon, obrazy, 
50 lichtarzy, 100 książek do nabożeństwa, lustra, kana* 
pę, kasę rejestracyjną National.

Xin«Ie
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu 

1315/33 6640

Przysposabiam do egza* 
minów, udzielam

lekcyj
francuskiego, angielskiego* 
niemieckiego i gry na for* 
tepianie. Adamska, Sukien 
n cza 4» Toruń. 4740

Gry na sKrzypcach 
uczy absolwent Konserwa* 
tor jam Muz. B- H. Wyr- 
wlftSMl, Wejherowo, ul. 
Sobieskiego 10, piętro III. 
Zapisy przyjmuje od godz. 
5 do 7 po popoł. 6540

Unieważniam
rachunek wystawiony 2. 7. 
29 przez Państw, Monopol 
Spirytusowy, Bydgoszcz, 
opiewający na 12 skrzyń 
typu Orłowo.
Koronowo, dnia 17. X. 33. 

6655 Józef Krysiński

JiicijtacJa prjszjmiisowa.
W dniu 17 października 1933 r. o godz. 9-tej sprze

dane będą w Gdyni Urząd Skarbowy (w podwórzu — 
składnica) ul. Starowiajska za gotówkę najwięcej dają
cemu:

Zegar stołowy (antyk), bufet z ladą, pień po rąba
nia mięsa, wagi stołowe, maszyna szewska m. Sin
ger, regały sklepowe, zegarek damski srebrny, ma
szyna szycia m. Singer, kieliszki (do wódki), wino, 
kanapa, kuźnia połowa, wiertaczka, klucze francu
skie, wyżymaczka, maszyna do liczenia, płaszcz ką
pielowy i wiele innych drobnych przedmiotów.

Zlec. 1150.____________________________________6653

(Frzetarg prxpifiiisoiri>.
We wtorek, dnia 17 października 1933 r. o godz. 11 

przedpołudniem sprzedam w Łukówcu w drodze prze* 
targu przymusowego za natychmiastową zapłatą 1 loko* 
mobile marki Wolf Magdeburg rocznik 1909 Nr. 12827, 
12 Atm. z dwoma kolomi zapędowemi. Wartość zaję* 
tej lokomobili oszacowano na kwotę 6000,— zl.

Zajętą lokomobila obejrzeć można świerć godziny 
przed rozpoczęciem licytacji. 6658

Jifanfowicas
i838/VIII. Komornik Sądu Grodzkiego w Koronowie

'Wojewódzki (fomowaM
Wydział Komunikacyjno-Budowlany 

w (Toruniu
ogłasza niniejszem

na częściową rozbudowę więzienia w Wejherowie o ku
baturze około ll.Oi.O m’, przyczem zastrzega się możli
wość zmniejszenia zakresu robót.

Oferty opieczętowane z napisem „Oferta ns .wyko* 
nanie rozbudowy więzienia w Wejherowie" należy skła
dać wraz z dowodem złożenia wadjum w wysokości 
5°/0 oferowanej kwoty do Urzędu Wojewódzkiego pokój 
47, II. piętro. Termin składania ofert upływa dn. 26 
października br. o godz. 10-tej. a otwarcie ofert nastąpi 
o 10.30.

Ślepe kosztorysy otrzymać można tamże w godzi
nach urzędowych za opłatą 8 złotych.

Obowiązują ogólne warunki budowy, zatwierdzone 
przez Ministerstwo Robót Publicznych rozp. z dnia 24 
kwietnia 1928 r, E: I—10h7 i uzupełnione rozp. Min, 
Rob. Publ. z dnia 18 maja 1929 r. L. F—1576 oraz okól
nikiem Min. Robót Publ. z dnia 21. VI. 1932, L. PB. 
27/12/32.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, względnie 
unieważnienie przetargu.
6644 Za Wojewodę:

JTni. yiiekwas»
Zlec. 1645/IX. wa. Naczelnika Wydz. Kom, Budowl.

(Frsefaró przifniiisoniif-
W dniu 16 października 1933 r. o godz. n*tej sprze* 

dawać będę przy ul. Wiatrakowej nr. 21 w drodze prze* 
targu publicznego, najwięcej dającemu za natychmiasto* 
wą zapłatą, następujące ruchomości:

i pianino firmy Jhhne, 1 obraz, 2 konzole z lustrem,
1 stół rozsuwany, i leżanka z kilimem i maszyna 
do szycia oszacowanych na łączną sumę 1875 zł. 
które można oglądać w dniu licytacji w miejscu 
sprzedaży, w czasie wyżej oznaczonym. 6659

Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy 
Zl. Nr. i67i/VIII. IV Rewiru

K»rxvmuson>v- Nieruchomość po* 
łożona w Świeciu o powierzchni 0,05.50 ha w skład 
której wchodzi dom mieszkalny i handlowy z podwó* 
rzem, o 5400 Mk. wartości użytkowej budynków, ma* 
trykuła art. 79 i księga podatku budynkowego L. 82 i 
w chwili uczynienia wpisu o przetargu zapisana w księ* 
dze gruntowej Świecie wykaz liczb 420 na imię Leona 
Neumana, zostanie w drodze egzekucji dnia 9 grudnia 
1933 r. o godz. 10 przedpołudniem wystawioną naprze* 
targ przed niżej oznaczonym Sądem pokój Nr. 5. 
Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze gruntowej 
dnia 24 listopada I932 r. Niniejszem wzywa się wszyst* 
kich, których prawa w chwili zapisania wzmianki o prze* 
targu nie były w księdze gruntowej uwidoczn one,’ aby 
się z niemi zgłosili najpóźniej w dniu przetargu przed 
wezwaniem do wnoszenia ofert i prawa te uprawdopo* 
dobnili, gdyby wierzyciel im przeczył. W razie nieza* 
stosowania się do powyższego wezwania, prawa te przy 
oznaczeniu najniższej oferty nie zostaną wcale uwzględ* 
nione, a przy rozdziale ceny kupna dopiero po roszczę* 
niu wierzyciela i innych prawach. Zaleca s ę dwa ty* 
godnie przed terminem podać na piśmie albo po proto* 
kołu sekretarza sądowego dokładne obliczenie swych 
roszczeń w kapitale, odsetkach, kosztach wynowiedze* 
nia i kosztach sądowego dochodzenia swych praw, oraz 
oznaczyć pierwszeństwo, którego się żąda. Tych, którym 
służy prawo sprzeciwienia się przetargowi, wzywa się, 
aby przed udzieleniem przybicia targu postarali się o 
umorzenie lub zawieszenie postępowania, gdyż inaczej 
prawo ich odnosić się będzie zamiast do nieruchomości, 
tylko do uzyskanej ceny kupna. 6650

Świecie. dnia U października 1933 r.
t°°2^«<1 Sroilgfei

Ifcfaniala. W sprawie upadłościowej nad mająt» 
kiem firmy Zakłady Ceramiczne „Rudak" zwołuje się 
Walne Zebranie wierzycieli na dzień 6 listopada 1933 
godz. 11 w Sądzie Grodzkim pokój nr. 7 z następującym 
porządkiem dziennym: 1) dodatkowe badanie wierzy* 
telności, 2) sprawozdanie zarządcy wraz z rachunkiem 
końcowym, 3) wynagrodzenie zarządcy, 4) ewentualne 
umorzenie postępowania.

Toruń, dnia 10 października 1933- 6642
V« N. 10/33. ZL Nr, I04O/1X, 9ro<ixfxi



WTOREK, DN. 17 PAŹDZIERNIKA 1933 <7

'S

DOM BŁAWATÓW, FELIKS JAROCIŃSKI
TORUŃ, ULICA SZEROKA 32.

Z powodu likwidacji kompletno wyprzedaż
rozpoczuna sic od poniedziałku dnia 16. X. 1933 r.

Bardzo tanio! Bardzo tanio!
•o
M- 
'O

ffi los ffańsiwoiucj £oterji Jfilasoiwej
IW] ** —..............................iii i - ... ryj

UJ zakupiony w kolekturze 6363
g Jł. £iponsftie^o, Uelfierono g

Słórma wgrana 2.000.000 zł. rwn
IX| 3Tic ziwlefiaj * zamónienieml 'Ciągnienie 19 paździennifta! gj
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Cbn)iesx€xenic
o przymusowej sprzedaży nieruchomości.

Nieruchomość położona w Brąchnowie pow. Toruń 
i w chwili uczynienia wzmianki o przetargu zapisana 
w księdze gruntowej Brąchnowo tom I wzgl. III karta 
93 wzgl. 148 na imię małż. Franciszek i Juljana z domu 
Barosińskich Brążkowskich zam. obecnie w Strcufonie 
pow. Chełmno zostanie w drodze egzekucji dnia 21 li« 
stopada 1933 r. o godz. 10 przed poł. wystawioną na 
przetarg w Sądzie Grodzkim w Chełmży pokój nr. 9. 
Obszar nieruchomości wynosi 40 arów 23 m2 (wyk. 93 
— 20 a, wyk. 148—20 arów 1 23 m2), wartość użytkowa 
budynków 146 wzgl. 60, artykuł matrykuły 43 wzgl. 120, 
księgi podatku budynkowego 15 wzgl. 89 W składnie« 
ruchomości wchodzą zabudowania, podwórze, ogród i rola.

Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grunto« 
wej dnia 12 kwietnia 1933 r. Suma szacunkowa wvno* 
•i 8.797 zł. Najniższa cena wywołania wynosi 6 597.75 zł.

Przystępujący do licytacji powinien złożyć rękojmię 
w wysokości 879.70 zł. w gotowiźnie lub w takich pa
pierach wartościowych bądź ksążeczkach wkładkowych 
nstytucji, w których wolno umieszczać funduszę mało« 
letnich. Papiery wartościowe przyjt e będą w wartość 
3/4 części ceny giełdowej. Przy I cy tacji zachowane bę» 
dą warunki licytacyjne o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeń em nie będą powołane do w adomości w a» 
runki odmienne,

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licy« 
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnień e 
nieruchomości lub jej części od egz. kucji, i uzyskały 
postanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie 
egzekucji. W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed li« 
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dniach powszed 
nich od godziny 8«mej do 1 g»tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie.

Chełmża dnia 19 września 1933 r. 6639
Sramowski

367/33 Komornik Sądu Grodzkiego

II

Kasa Chorych w Bydgoszczy 
podaje niniejszem do wiadomości o przystąpieniu do rewizji 
opłat na rzecz Funduszu Pracy na całym ternnie działal
ności Kasy, przyczem zwraca uwagę na konsekwencje art. 33 
ustawy o Funduszu Pracy z dnia 16. 3. 33 r. Dz. Ust. nr. 22 
poz. 163 i art. 58 prawa o wykroczeniach z dn, 11. 7. 32 r. 
Dz. Ust. nr. 60 poz. 572.

Zwraca się uwagę o obowiązku potrącania opłat na 
rzecz Funduszu Pracy przez pracodawców, przedsiębiorstwa 
i monopole państwowe, związki komunalne lub instytucje 
prywatne i odprowadzanie potrąconych kwot do Kasy 
Chorych w Bydgoszczy bezpośrednio lub na jej ra
chunek czekowy nr. 204(154 w P. K. O. do końca mie
siąca następującego po wypłacie.

Równocześnie po potrąceniu opłat tych przy każdorazowej 
wypłacie uposażenia służbowego należy najdalej do dnia 5-go 
każdego miesiąca nadesłać Kasie Chorych deklarację, zawiera
jącą dokładne obliczenie opłat oraz szczegółowe dane (listy 
płacy), stwierdzające ile, z jakiego tytułu i za jaki okres 
czasu opłaty są uiszczane, 0657

Dyrekcja
Kasy CłiorycK w Bydgoszczy.

KAŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ
JEŻELI REGULARNIE ZAŻYWAĆ BĘDZIESZ

ZIOŁA DRA BREYERA
najskuteczniejsze w nsst chorobach:

cena
tir. 1 — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc .... 3.50 
Nr. 2. w reumatyzmie. artretvzmle, zlej przemia

nie materji, nieczystości cery, chorobach 
skórnych...................................... . 3.50

Nr. 3. — w chorobach żolądkowo-klszkow' w o- 
bowych, żółtaczce . . . . 3.—

Nr. 4. — w chorobach nerwowy'*- u głowy, b 
senności, ogólnem wv panlu . . . 1 —

Nr. 6. — w niedokrwistości i ólnem osłabieniu . 50
Nr. 7. — w chorobach nerkoy h i rzowych . —
Nr. 9. — przeczyszczające w ro znem zatwar

dzeniu i hemoroida i . .....10
Do nabycia w oryginalnem opa>. aniu * aptekach ta

dach aptecznych i droc ech lub w w /orni. 
„Po herba“ — Kraków - Podgór — SKr Nr, 48

Zainteresowań) otrzymają na żąda.. o z wytwór
ni btoszurą „JRK ODZYSK« ZDROWIt . 6C81

W tutejszym rejestrze handlowym 
¿¿dział B pod nr. 253 dnia 25 września 1933 wpisano 
źirmę: Jul. Herman & Co Dom Handlowo Ekspedycyjny 
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, Oddział w 
Gdyni. Siedziba spółki jest w Warszawie. Przedmiot 
•półki stanowi prowadzenie i rozszerzenie działalności 
firmy handlowo-ekspedycyjnej Jul. Herman & Co. Kapi
tał zakładowy spełki wynosi 500 C00 złotych. Kierow- 
Aikami firmy są Dawid Lichtenbaum, Stanisław Mor« 
•itzer, Aleksandra ze Szczuków Hermanowa wszyscy z 
Warszawy, Włauysław Henscbel z Gdyni. Umowę «pół
kową zawarto dnia 13 stycznia 1923. Czas trwania 
spółki przedłużony został do 1 stycznia 1932 z warun
kiem automatycznego przedłużenia na następne pięcio
letnie okresy o ile na pół roku przed upływem terminu 
żaden ze wspólników nie doręczy wezwania notarialne
go o żądaniu zlikwidowania spółki. Wszelkie umowy, 
zobowiązania, czeki, pełnomocnictwa, akty notarjalne, 
indosy na wekslach i korespodencja handlowa winny 
być podpisane przez dwóch zarządców. Weksle i ob» 
ligi pieniężne wogóle wszelkie zobowiązań a stwierdza
jące zaciągnięcie pożyczki winny byc podpisane przez 
wszystkich zarządców. Rachunki, pokwitowania z od
bioru należności, towarów i wszelkiego rodzaju kores
pondencji pocztowej podpisuje jeden z zarządców.

^«idł m Sdyni.
Zlec. 1120. 6654

Niniejszem podaję Szan. Obywatelstwu miasta 
Grudziądza i okolicy dó uprzejmej wiadomości, że 
w środę, dnia 4 października 1933 r.

oiwonylem w MWo przy il. PafiskiBi 3 
SKŁAD SKÓR 
przyborów szewskich, rymarskich i tapicerskich.

Jako dtusoletni fachowiec tej brani* 
dołożę wszelkich s'arań. ażeby Sz. Klientelę pod każdym 
względem zadowolić.

Km. 258/33
Cbwiesxcxenie

o przymusowej sprzedaży nieruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie urzędu« 

jący w Wąbrzeźnie przy ul. Mickiewicza 6 na zasadzie 
art 679 K. P. C obwieszcza, że w dniu 22 listopada 
1933 r. o eodz. io«tej rano w Sądzie Grodzkim w Wą« 
brzeźnie pokój nr. 20 odbędzie się sprzedaż z publicznej 
licytacji nieruchomości miejskiej skladaiącej się z domu 
nreszkalnego, garażów, warsztatu, chlewu i przynależ* 
ności pobocznych o powierzchni 0,13,33 ha położonej 
w Wąbrzeźnie przy ul. Marsz. Piłsudskiego 49 woj. 
Pomorskie zapisana w księdze wieczystej Sądu Grodz* 
kiego w Wąbrzeźnie Wąbrzeźno karta 4°3 na nazwisko 
Agnieszka z Gerków Gryzowa w Wąbrzeźnie.

Suma szacunkowa wyżej wymienionej nieruchomo» 
ści wynosi 42.000.— zł słownie czterdzieścidwatysiące 
złotych. Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wywoła« 
nia t j. od kwoty SM00,— zł słownie: trzydzieści je» 
den tysięcy pięćset złotych.

Licytant przystępujący do przetargu powinien złożyć 
rękojmię w wysokości 4 200,— zł w gotowiźnie lub ta* 
kicn papierach wartościowych bądź w książeczkach 
wkładowych instytucji, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich. Papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości •/< części ceny giełdowej. Przy iicy« 
tacji zachowane będą warunki licytacyjne o ile dodat» 
kowem publicznem obwieszczeniem nie będą podane 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licy» 
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
Dostanowienie właściwego sądu nakazujące zawieszenie 
egzekucji W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed Ucy» 
tacją t. j. od 7. 11. 33 r- wolno oglądać nieruchomość 
w dni powszednie od godziny ósmej do osiemnastej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego przeglądać można 
w Sądzie Grodzkiem w Wąbrzeźnie Jednocześnie wzywa 
się organy władzy publicznej i instytucje publiczne po* 
wołane do złoszenia należności z tytułu podatków 
i innych danin publicznych, aby najpóźniej w terminie 
licytacji zgłosiły zestawienie podatków i innych danin 
publicznych, należnych po dzień licytacji pod rygorem 
utraty mogącego im służyć z ustawy pierwszeństwa za* 
spokojenia. 6637

Komornik Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie 
JTan ^łówcsewsfti.

wykonuje 
masowo 

precyzyjnie 
dostarcz* 
najtaniej 
ze składu

„Herkules“
Bydgoszcz, Promenada 1. 

Fabryka nart Telef. 93.
6427

Zobacz 
„Kiermasz“ 
Toruń, Szczytna, narożnik 
Szerokiej, tysiące artykułów 
za bezcen 5357

Banany kilo . . 3.50
Winogrona kilo 3.20

GRUSZKI i t, p.

Owocarnia
Toruń, Łazienna 17

Zamówienia
na meble drzewne, wyście* 
lane, wykonuje terminowo, 
dobrze, tanio. Skład Toruń, 
Prosta 5. Fabrykacja ma« 
teracy. Spamiętaj I 6323

Proszę o poparcie mego przedsiębiorstwa.
Z poważaniem

Brunon Źubka.

Zgubiony
paszport na nazwisko Frań« 
Ciszek Loduchowski unie* 
ważniam. 6652

Posługi
poszukuje starsza kobieta 

I od zaraz, Wszelkie prace» 
umie. Grudziądz, Szewska

id. 6649

Sprzedaję tanio:
Samochód limuzyna w bie* 
gu „Protos“, zegar do tak* 
sówki, rowery, kasę „Natio* 
nal“, pow elacz, teodolicb 
uniwersalny, kilimy, futra, 
ubrania, hiźuterję, srebra, 
maszyny do szycia, zegary, 
zegarki, meble, sypialnie 
kompletne, siodło damskie, 
leksykon niemiecki, sorto* 
wnicę do kaszy, maszynę 
do krajania papieru, piani* 
no, bryczka dwukonna, od* 
kurzacze „elektroluksy“ i 
wiele innych rzeczy za bez« 
cen. nOkaxjopol“ Gru« 
dziądz, Plac 23 Stycznia 28 
w podwórzu i „Sklep Oka« 
zyjoy** Groblowa 3, 6581

. Cbn)iesxcxcnie
o przymusowej sprzedaży nieruchomości.

Nieruchomcść położona w Chełmży przy ulicy Sze
wskiej nr 49 i w chwili uczynienia wzn ianki o prze
targu zapisana w księdze gruntowej Chełmża tom XIX. 
karta 210, na imię Józef Fabianowski cieśla z Chełmży 
zostanie w drodze egzekucii dnia 21 listopada 1933 r. 
o godz. 11 przed poł. wystawioną na przetarg w Sądzie 
Grodzkim w Chełn ty ookój nr, 9. W skład nierucho
mości wchodzą: zabudowanie, pódwórze i plac budo
wlany. Wzmiankę o przetargu zapisano w księdze grun
towej dnia 6 września 1933 r, Suma szacunkowa wy
nosi 19.940 zł, Najniższa cena wywołania wynosi 14.955 
zł.

Przystępujący do licytacji powinien złożyć rękoj
mię w wysokości J.994 zł. w gotowiźnie lub w takich 
papierach wartościowych bądź książeczkach wkładko
wych instytucji, w których wolno umieszczać fundusze 
małoletnich. Papiery wartościowe przyjęta będą w war- 
tnsci ’/< części ceny giełdowej. Przy licytacji zachowa
ne będą warunki licytacyjne o ile dodatkowem publicz
nem obwieszczeniem nie będą powołane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licy
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetar
gu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwol
nienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i uzy
skały postanowienie właściwego Sądu, nakazujące za
wieszenie egzekucji. W ciągu ostatnich dwuch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchomość w dniach 
powszednich od godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś po
stępowania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie.

Chełmża, dnia 19 wrz*śnia 1933 r.
6638 (—) 9tamon>8M
Nr km, 1108/33 Komornik Sadu Grodzkiego,

Zgubiony 
paszport na nazwisko Frań« 
ciszek Zablowski unieważ* 
niam. 6651

MieszKanie
5 pokojowe, komfortowe, 
ładnie położone w Toruniu 
na Bydgoskiem przedmieś* 
ciu zaraz wynajmę. Wia« 
domość „Dzień Pomorski“ 
foruń. 05*7

Mieszłianie
7 pokoiowe bardzo slonecz* 
ne w Toruniu na Bydgo« 
skiem przedmieściu od 1 
stycznia wynajmę. Wiado* 
mość „Dzień Pomorski“ To« 
ruń. ÓS18

Naprawę wszelkich 
Mflsnn ROLHICZYCH 

uskutecznia szybko i tanio 
Firma „PEDAB«‘ 

w Toruniu,
ul. Koszarowa 15/17 /3161

Piece
63»5 Kuchenki 

żelazne
poleca tanio

P. TARREY
TORUŃ

Tel. 138 Stary Bynel 23.

Pianino Krzyżowe 
dobrze utrzymane sprze* 
dam tanio- Toruń, Kazim. 
Jagiellończyka 8, drugie 
wejście parter prawo. 6645

„EKonomja"

fioleca wędliny małopolskie, 
itewskie, sery, grzyby, kon* 

serwy, borówki smażone. 
Ceny n skie. Toruń, Ko
pernika 32. 6647

Pierwszorzędny 
gabinet Kosmetyczny 

„Mimoza“ 
„Hormona“ odmładzający 
aparat prof. Shula prócz 
innych najnowszych metod 
pielęgnowania urody, opar« 
tych na specjalnych stud* 
jach w Paryżu Wszelkie 
wady cery i włosów usu« 
wa. Tiwale przyciemnia 
brwi i rzęsy prawdziwą 
henną. Manicurę. Toruń. 
Saeroka 37. IL pietra 3650

liaiotechnika
Pierwszorzędny 

Gabinet Kosmetyczny 
prowadzony przy pomocy 
najnowszych metod i apa* 
ratów z zastosowaniem 
ostatnich zdobyczy techniki 
kosmetycznej. Wykonywu* 
je nrędzy innemi następu« 
jące zabiegi: masaże twa* 
rzy i głowy, leczenie łojo* 
toku, trądziku, łupieżu nad* 
miernie tłustych lub su* 
chych cer. Usuwanie wą
grów, pryszczy, piegów, 
czerw, nosa, zmarszczek, 
zbyt owłosienia brodawek, 
kurzajek i t p. Diugotrwa* 
łe przyciemnian ebrwiirsęs.

Porady bezpłatne. 
Toruft, 

ul. Król. Jadwigi 1« 
m. 3. >945

SKlep
z pokojem i kuchnią do 
wynajęcia od zaraz. Toruń, 
MJcluewioM 4i, m. 3. 657»
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telegramy *

Z ostatniej chwili
1 - mu niii' tthw ir

(Dokończenie ze strony 1-ej).
— Odpoczęliśmy na statku. Mieliśmy tak 

miłą podróż, że były to chyba najmilsze 
chwile naazej wycieczki. Serdeczność kapi
tana Borkowskiego, troskliwość i humor 
wypełniały nam tę długą podróż powrotną. 
Kiwało nas wprawdzie trochę, ale naogół 
dobrze się trzymałem i zniosłem morze 
dość lekko, zresztą bardzo pomógł koniak 
kapitana.

-- Podróż po lasach kanadyjskich była 
chyba mniej przyjemna?

— O tak — śmieje się kpt. Hynek — 
wylądowaliśmy w puszczy kanadyjskiej 
Quebeck. Kto nie widział dziewiczej pusz
czy, ten nigdy nie wyobrazi sobie jak przy 
krą była nasza sytuacja.

Gdy znaleźliśmy się na ziemi, 
•twierdziliśmy, że otoczą nas gąszcz 
nie do przebycia. Na pniach starych spróch 
niałych już drzew wyrastają nowe drzewa 
•plecione gałęziami i ljanami. Musieliśmy 
puścić w ruch siekierki, aby móc ruszyć 
naprzód. Godzinę mniejwięcej wszelkich 
wysiłków trzeba było, aby przejść parę ki- 
lomeatrów tej drogi. Cały pierwszy dzień 
minął na takiem posuwaniu się naprzód. W 
koszu znaleźliśmy 12 pomarańcz. To była je 
dyna żywność, którą mieliśmy ze sobą. 
Pięć dni trwało nasze posuwanie się po 
przez puszczę, w której nie stanęła jesz
cze noga ludzka. Gdy zjedliśmy pomarń- 
cze, zaczęliśmy zbierać jagody. Ale nikłe 
pożywienie nie wystarczało nam przy tak 
dużym wysiłku fizycznym. Tak musiał czuć 
się mniej więcej Robinson Krusoe na swojej 
bezludnej wyspie. Ale my byliśmy w gor
szej sytuacji bo dosłownie spadliśmy z nie
ba, a los nie przysłał nam jakiegoś „Pięta- 
szka". Na piąty dzień t. j. 9 września, za
majaczyła przed nami wolna przestrzeń. 
Niema pan pojęcia co to za uczucie po ty
lu dniach borykania się wśród splotów dzie 
wiazej roślinności. Wyrąbaliśmy się wresz 
cle z puszczy. Przed nami biega tor kolejo 
wy. Byliśmy uratowani. Za chwilę zbliżyła 
się ku nam grupa robotników tubylców. Na 
szczęście mówili po francusku, więc wy
tłumaczyłem im, kim jesteśmy. Słyszeli coś 
nie coś o naszem zaginięciu, Udzielili nam 
pierwszej pomocy.

— A potem — kończy z prostotą kpt. 
Hynek — dowiedzieliśmy się, że „Kościusz
ko“ nasz zdobył nagrodę Gordon-Bennet* 
ta.

Porucznik Burzyński opowiada nam z ko 
lei o uroczystościach w Chicago.

— Serdeczność Amerykanów przeszło 
nasze oczekiwania, witało nas przeszło 
25.000 osób. Trzeba specjalnie podkreślić, 
że w uroczystościach tych brał udział dele 
gat rządu i to co najważniejsze był to dy
rektor depertamentu ministerswa wojny 
Goodring. Ale mimo tych bajkowych kilka 
nastu dni w Ameryce z radością weszfliśmy 
na pokład morskiego „Kościuszki“.

(—) M. Arciszewski.
eeaeeSMiaaseM»—»—mj

Stolica w hołdzie Stefa
nowi Batoremu

Warszawa, 16. 10., (PAT). Wczoraj po po
łudniu na placu Józefa Piłsudskiego odbyła się 
WIELKA AKADEMJA KU UCZCZENIU 400- 
LECIA URODZIN KRÓLA STEFANA BATO
REGO. Nad mapą górował wielki Orzeł Biały. 
Estradę udekorowano starymi herbami miast 
polskich. Pr«y estradzie pełnili straż rycerze 
w historycznych strojach z XVI. wieku. F<o obu 
stronach estrady w świetle reflektorów usta
wiły się poczty sztandarowe organizacyj, nale
żących do Federacji Polskiego Zw. Obrońców 
Ojczyzny.

Akademię zagaił przemówieniem generał 
Górecki, poczem wygłosili przemówienia na 
temat uroczystości marszałek Sejmu Świtalski 
t generał Orlicz-Dreszer. W przemówieniach 
łych mówcy scharakteryzowali działalność kró 
la Batorego jako wodza i polityka na tle ów
czesnej epoki, Po przemówieniach orkiestra o- 
degrała hymn narodowy polski i węgierski

Na miefscu pogromu Polaków 
w Ełganowie

Napad byl przy dotowany — Co zeznają świadkowie? 
— Obraz zniszczenia

Generalny Komisarz E. P. w Gdańsku pan 
minister dr. Papee wydelegował jednego z u- 
rzędników swego biura p. radcę Stankowskiego 
do Ełganowa, ażeby w ten sposób ustalić istotę 
napadu hitlerowców na szereg domów polskich, 
oraz zbadać rozmiary i przyczyny tego zaj
ścia.

Narada przed napadem
Według zeznań świadków brutalnego napa

du hitlerowców na ludność polską w Ełganowie, 
grupa hitlerowców przybyła do lokalu p. Mart 
schinke, gdzie po dłuższej naradzie jeden z 
przywódców oświadczył: „Idźcie teraz, ale ja 
o niczern nic niewiem“.

W związku z tem hitlerowcy rozeszli się 
i zaczęli się grupować koło karczmy Polaka p. 
Mazy. Tam rzucili się na obywatela polskiego 
p. Szwajcera, atakując następnie inne znajdu
jące się tam osoby i zmuszając je do ucieczki. 
W drzwiach stali hitlerowcy, którzy opuszcza
jących lokal bili. Przywódca napastników ude
rzył pasem w lampę, którą stłukł, w celu utrud 
nienia ucieczki napadniętych.

Po wypędzeniu osób znajdujących się w lo
kalu hitlerowcy zabrali się do demolowania mie 
szkania p. Mazy, przetrząsając całe mieszkanie

Urzędnik pocziowy odmówił zawe
zwania pogotowia policyjnego

Charakterystyczne było zachowanie się dy
żurnego urzędnika pocztowego w Ełganowie, 
który oświadczył, chcącym zawezwać pogotowie 
policyjne z Gdańska. Polakom, że bez porozu
mienia się z miejsaowym policjantem Kapahn- 
kem, który jak wiadomo odmówił interwencji, 
ze względu cna to, że znajduje się na urlopie, 
nie mogę telefonować do prezydjum policji 
gdańskiej.

O bezstjalstwie biorących udział w napadzie 
hitlerowców świadczy fakt, że nie zadowolili 
się oni zdemolowaniem mieszkań p. Mazy i p. 
Flisikowskiego, lecz pozabijali, względnie cięż.

Czesi wyeliminowali Polskę 
z piłkarskich misirzosiw Owiała 

Czechosłowacja-Polska 2:1
Warszawa, 16. 10. (PAT). Na stadjonie Le- 

gji wobec 15.000 widzów rozegrane zostały za
wody eliminacyjna o mistrzostwo świata między 
drużynami reprezentacyjneml Polski i Czecho
słowacji. Zwycięstwo odniosła drużyna czech- 
słowacka 2:1 (1:0).

Czesi wygrali niewątpliwie zasłużenie, cho
ciaż nie wykazali tak wysokiej klasy gry, ja
kiej się należało po nich spodziewać. Górowali 
oni nad Polakami przedewszystkiem technicz
nie 1 taktycznie.

Pierwsza połowa meczu upływa pod znakiem 
równorzędnej walki. Polacy często goszczą na 
połowie boiska gości, przyczem każdy ich atak 
jest groźny dla świetnego gracza czeskiego — 
bramkarza Planickiego, jednak okres ten nie 
przyniósł nam żadnych bramek. W 25-tej mi
nucie w czasie jednego z polskich ataków Pa
zurek mija wybiegającego Planickę, ale nie tra 
fia z kilku metrów do pustej bramki.

Koniec pierwszej połowy gry ujawnił kilka 
niebezpiecznych ataków czeskich. Jeden z nich 
kończy się bramką, zdobytą przez Silnego w 32 
minucie. Wynik ten utrzymuje się bez przer- 
wy.

Po zmianie pól już w 5-tej minucie Martyna 
zdobywa z karnego wyrównujący punkt. W na 
stępnych minutach zaznacza się przewaga dru
żyny czeskiej, która przez 30 minut nie scho
dzi prawie z boiska Polaków. Czechom nie u-

Na miejscu przeprowadził p. Stankiewicz 
szczegółowe dochodzenia, przyczem okazało się, 
że w napadzie brało udział około 10 hitlerow
ców, należących do obozu t. zw. „Arbeitsdient“, 
a znajdującego się w odległości 3 km. od Eł
ganowa.

i wyrzucając z łóżek dzieci, w wieku od 5 do
12 lat i żonę p. Mazy, którą, gdy pośpieszyć 
chciała na pomoc mężowi, jeden z napastników 
chwycił za piersi i przydusił do ściany.

Po ponownym powrocie do lokalu Mazy na
pastnicy udali się do mieszkania kowala Flisi- 
kowskiego, który jednakże ich nie wpuścił. W 
odpowiedzi napastnicy wywalili drzwi i wybili 
okno i wtargnęli do mieszkania przyczem zapy 
tali się natychmiast

„wo sind die Polaken“
grożąc p. Plisikowskiemu i jego żonie rewolwer a 
mi. Następnie przetrząsnęli całe mieszkanie, 
szukając zbiegłych z lokalu Mazy polaków.

Znajdującego się w mieszkaniu terminatora 
kowalskiego Sulewskiego, hitlerowcy wypędzili 
bez czapki i butów z mieszkania.

ko poranili należące do nich psy.
Domy, w których grasowali napastnicy przed 

stawiają prawdziwy obraz zniszczenia.
Zaznaczyć wypada, że dochodzenia policyjne 

rozpoczęte zostały na miejscu zajścia dopiero na 
zajutrz przez radcę kryminalnego Sowę, w 2 
godziny po przybyciu przedstawiciela Komisa
rza Generalnego B. P. w Gdańsku i po Inter
wencji p. min. dr. Papee w Senacie.

Władze policyjne prowadzące na miejscu do 
chodzenia okazały dziwne zainteresowanie osobą 
nauczyciela miejscowej szkoły polskiej p. Wrze 
sińskiego, który z polecenia p. StankowBkiego 

dało się jednak przełamać oporu obrony Po
laków. Nasza drużyna w tym okresie gry znaj 
duje się w defenzywie, gra na czas,, chcąc u- 
trzymać wynik remisowy, w 30-tej minucie na 
stępuje błyskawiczny atak Czechów, który im 
przynosi drugi punkt ze strzału Pelcnera. Po
zostały okres gry należy do Polaków, ale wy
nik cyfrowy nie ulega już zmianie.

Sędziował bardzo dobrze i bezstronnie p. 
Kifando.

Polska rozegrała dotąd 8 spotkań z Czecho
słowacją, przegrywając 7 i remisując 1. Ogólny 
stosunek bramek wynosi 8:18 na korzyść Cze
chosłowacji. Ciekawe jest, że na 8 spotkań aż 
4 zakończyły się wynikiem 2:1 dla Czechów.

Wczorajszy mecz był 53-ciem spotkaniem na 
szej reprezentacji piłkarskiej. W rozgrywanych 
dotąd spotkaniach stosunek bramek wynosi 117 
do 102 na naszą korzyść. W kwietniu roku przy 
szłego odbędzie się w Czechosłowacji mecz re
wanżowy i na tem zdaje się zakończy się nasza 
rola w mistrzostwach świata.

Jcdijnu mecz ligowo
rozegrała Warta z Podgórzem

Poznań, 16. 10. (PAT). W Poznaniu odbył 
się w niedzielę jedyny w Polsce meoz o mistrzo 
stwo Ligi pomiędzy Wartą a Podgórzem. Zwy
ciężyła Warta w stosunku 2:0 (1:0). Warta 
miała przez cały czas przewagę. 

fotografował — poprzednio zniszczone objekty. 
P. Wrzesiński został przez urzędnika policji 
Tuhma przytrzymany, na skutek interwencji 
przedstawiciela Komisarjatu Generalnego p. 
Stankowskiego został jednak natychmiast zwoi 
niony.

Pewnym czynnikom chodziło prawdopodobnie 
o zniszczenie względnie skonfiskowanie tych 
fotografij.

Obecność przedstawiciela Komisarza Gene
ralnego R. P. p. Stankowskiego wpłynęła uspo 
kajająco na ludność polską w Ełganowie, która 
żyła pod grozą, że zajścia te są jedynie wstę
pem do dalszej akcji terorystycznej przeciw poi. 
sklej. Ludność polska w Ełganowie przekonała 
się, że znajduje się pod opieką rządu polskiego, 
który niedopuści by ją krzywdzono.

Nota p. ministra Papee
Komisarz Generalny E. P. w Gdańsku p. 

min. Dr. Papee, po otrzymaniu materjału dowo 
dowego, wystosował do Senatu notę, w której 
w energiczny sposób domaga się zadośćuczy
nienia i ukazania winnych. Odpis tej noty wy
słany został do wiadomości Wysokiego Komisa 
rza Ligi Narodów.

Na skutek interwencji p. ministra Dr. Pa
pee policja aresztowała 8 napastników.

Napad byt u planowany
Według zeznań świadków napad byi z góry 

przygotowany, dowodem tego jest fakt, że przed 
2 tygodniami jeden z członków organizacji hi
tlerowskiej niejaki Schaldach oświadczył pola
kom:

„Poczekajcie polaczki, w ciągu dwóch tygod 
ni nie będzie waa już więcej w Ełganowie, bo 
dzięki waszym właśnie głosom Istnieje w Ełga
nowie ochronka polska. Cała sprawa jeet już 
ułożona* *,

W dniu napadu okazało się, że groźba Schal 
dacha spełniła się, i że całe zajście zostało przy 
gotowane na co wskazuje fakt, że banda nie 
działała na własną rękę, lecz cała akcja napadu 
przeprowadzona była na komendę jednego umun 
durowanego hitlerowca.

Zachowanie się policjanta Kapahnka i u- 
rzędnika pocztowego, wskazuje wyraźnie na to, 
że hitlerowcy byli w zmowie zarówno z polic
jantem jak i urzędnikiem pocztowym.

Ważny jest również szczegół, że napadu nie 
dokonali hitlerowcy miejscowi, lecz członkowie 
służby pracy, mający swój obóz w lesie w po
bliżu Ełganowa. Zostali oni rzekomo sami spro 
wadzeni z Gdańska.

Jak już zaznaczyliśmy napastnicy katowali 
również zwierzęta w mieszkaniu p. Zalewskiego 
napastnicy zapytali właściciela mieszkania cze
go szuka tam jego pies i zażądali noża by mu 
poderżnąć gardło.

Na miejscu zajścia pozostała jeszcze policja 
prowadząc dalsze dochodzenia. Uczestnicy na
padu zostali, jak o tem piszemy na innem miej 
scu ujęci, a przywódca ich skuty w kajdany 
odprowadzony został do aresztu policyjnego. 
Jak słychać odebrano mu prawo noszenia mun
duru.

Dziwny komunikat Senatu
Senat wydał w dniu wczorajszym komuni. 

kat, w którym nie wymienia, że w napadzie 
brali udział hitlerowcy w mundurach. Komuni
kat pisze: „w środę doszło do zajść w Ełgano
wie ,przyczem kilka osób zostało przez trzech 
nieznanych osobników napadniętych i poranio 
nych“. Dalej pisze komunikat, że osobnicy, któ 
rzy byli „pijani** uszkodzili kilka szyb i wy
łamali drzwi, oraz że mieli rzekomo mieszkań
com grozić pobiciem(l)

Stanowisko Senatu wywołało tutaj zrozumih. 
łe zdziwienie.
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